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Międzynarodowa współpraca rzemiosła 


Przy sposobności wyjazdu 
Prezesa Związku lzb Rzemieślni- 
czych do Niemiec i Francji ma 
zjazdy rzemiosł tych krajów, u- 
ważamy za pożyteczne zastano- 
wić się na chwilę nad zagadnie- 
niem współpracy rzemiosła w 
skali międzynarodowej. 


Pobieżnie sądząc, zdawałoby 
się, że z punktu widzenia mię- 
dzynarodowej kolaboracji go- 
spodarczej, w której dominują- 
cą rolę odgrywa międzynarodo- 
wy kapitał anonimowy, rzemio- 
sło — oparte we wszystkich kra- 
jach przeważmie o kapitał rodzi- 
my i rodzimy surowiec — nie- 
wiele ma sobie wzajemnie do po- 
wiedzenia. Istotnie, rozważając 
problem na płaszczyźnie fluktua- 
cji i ekspansji kapitału między- 
narodowego, należy przyznać, że 
rzemiosło w krajach europej- 
skich, w odróżnieniu od wielikie- 
go przemysłu , handlu i finan- 
sów, idzie własnemi indywidual- 
nemi drogami, tworząc czynnik 
gospodarczy o specjalnej struk- 
turze, trudny do pomieszczenia 
w ramach internacjonalizmu go- 
spodarczego.  Nacjonalistyczny 
charakter produkcji rzemieślni- 
czej polega w głównej mierze na 
obsługiwaniu przez nią przede- 
wszystkiem rynku wewnętrzne- 
go, gdyż wiadomo, że wbrew du- 
żym wysiłkom pojedyńczych or- 
ganizmów gospodarczych — eks- 
port rzemiosła — ten walny 
czynnik, mogący się przyczynić 
do umiędzynarodowienia wy- 
miany z zakresu produkcji rze- 
mieślniczej — jest wszędzie, w 
stosunku do globalnej ich war- 


tości w kraju, znikomy. Przyczy- 
ny tego stanu rzeczy należy szu- 
kać w swego rodzaju rzemieślni 
czej kwadraturze kola, w zagad- 
nieniu standaryzacji produkcji. 
która tylko w niektórych i to nie- 
licznych branżach  rzemieślni- 
czych zdołała przełamać indywi- 
dualne upodobania międzynaro- 
dowego odbiorcy. I dlatego, mó- 
wiąc o standaryzacji, należałoby 
raczej wyrazić pogląd, że roz- 
wiązanie tego problemu powinno 
w pierwszej swej fazie ogarni- 
azyć się do rynku wewnętrzne- 
go, jednolitego pod względem 
etnicznym i geograficznym i do- 
piero później w szerszej skali 
wystąpić na rynek międzynaro- 
dowy. 

Z tem wszystkiem jednak rze- 
miosło jest bodaj bardziej mię- 
dzynarodowe, aniżeli jakiekol- 
wiek inne składniki życia gospo- 
darczego. Łączy je przedewszy- 
stkiem wspólnota umiejętności 
zawodowej. Szewie czy krawiec, 
fryzjer czy piekarz, ślusarz czy 
rzeźnik, znajdzie wszędzie zaję- 
cie, chociażby nie znał języka 
kraju, do którego się udaje 
względnie emigruje. A zajęcie 
to znajdzie tem łatwiej i z o tyle 
większym sukcesem materjal- 
nym im większa i wielostronniej- 
sza jest jego umiejętność bran- 
żowa. Ileż znamy wypadków, i to 
niedawnych z przed wojny świa- 
towej, kiedy rzemieślnik polski 
wyemigrowawszy do Stanów 
Zjednoczonych, Kanady lub Ar- 
gentyny, wracał po kilku latach 
pracy ma drugiej półkuli jako 
zamożny człowiek i zakładał w 


kraju poważne przedsiębiorstwo 
pracując nadal w swym fachu. 
Dzisiaj czasy zmieniły się. Rze- 
mieślnik ma -drogę dla emigra- 
cji zamkniętą „ale wlaśnie dlate- 
go musi wzmóc swe umiejęlności. 
aby zapewnić sobie warunki by- 
iu w kraju wśród wzmagającej 
się konkurencji produkcji me- 
chanicznej. W analogiecznem po- 
łożeniu znajdują się z malemi 
wyjątkami i inne rzemiosła euro- 
pejskie. 

Stąd już wniosek praktyczny. 
Pierwszym naczelnym tematem 
międzynarodowej współpracy 
rzemiosła, jesi wzajemna osmo- 
za intelektualno-zawodowa, wza- 
jemne przenikanie się w zakre- 
sie techniki i jakości produkcji. 
Świadomość łączności międzyna- 
rodowej w tym kierunku jest 
coraz żywsza i żałować należy, 
że dotychczasowe efekty orga- 
nizacyjne nie nadążają za tem- 
pem wizrostu tej Świadomości. 
Francja, ów błogosławiony kraj 
rzemiosła, mie umiała jednak 
skupić dookoła siebie rzemiosł 
europejskich. To też krewka 
Italja z łatwością odebrała i 
wizięła w swe ręce dalszą ini- 
cjatywę. Powstaje „Centrum 
studjów rzemieślniczych" w Rzy- 
mie, obejmujące szereg krajów 
europejskich, a na mocy uchwa- 
ty Rady Związku lzb Rzemieśl- 
niczych Rzeczypospolitej Pol- 
skiej rzemiosło polskie wchodzi 
w skład Centrali rzymskiej. Po- 
nadto jest ono członkiem Insty- 
tutu klas średnich w Brukseli. 


W zespole rzemiosł europej- 
skich, wchodzących w skład or- 
ganizacyj międzynarodowych, 
rzemiosło polskie stanowi czyn- 
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nik — biorąc pod uwagę umie- 
jętność zawodową — raczej pas- 
sywny. Nie można go z tego 
powodu obwiniać, gdy półtora- 
wieczna niewola polityczma prze- 
rwała jego piękną linję ewolu- 
cyjną, obniżając jakość produk- 
cji wskutek represyj oświato- 
wych. Ale stąd też w obecnym 
stanie rzeczy istnieje duża dy- 
sproporcja naszej produkcji tize- 
mieślniczej w porównaniu z za- 
granicą. Rzemiosło polskie win- 
no i musi dla wyrównania dy- 
sproporcji sięgnąć po zdobycze 
rzemiosł zagranicznych, a ten 
moment uzasadnia w całej pełni, 
Że kontakt z zagranicą winien 
być utrzymany możliwie jaknaj- 
bardziej wszechstronnie. 


Oczywiście, nie należy zbytnio 
uogólniać. Istnieją wbrew wszel- 
kim przeciwnościom w Polsce za- 
wody rzemieślnicze, które mogły 
by być wzorem dla wszystkich 
krajów o nieprzerwanej tradycji 
produkcji, o nieprzerwanej ak- 
cji wychowawczo - oświatowej. 
Jest ich jednak niewiele. Brak 
szkół zawodowych, brak kursów 


dokształcających, brak odpo- 
wiedniego zrozumienia nawet 
wśród czynników najbardziej 


kc a (Samorząd iieryto- 
rjalay!), działa na dalszą ewolu- 
cję zawodowo - gospodarczą rze- 
miiosła — hamująco. Rzemiosło 
musi w większości swych usiło- 
wań wziąć przyszłe losy w swo* 
je własme ręce. Obok intelektual- 
no - zawodowej wymiany z za- 
granicą musi one przedewszyst- 
kiem poprzeć powstające insty- 
tuty naukowo - badawcze z Na- 
ukowym Instytutem Rzemieślni- 
szym na czele. Podobne organi- 
zacje istnieją zagranicą od dzie- 
siątków lat, u nas dzięki popar- 
ciu Ministerstwa Przemysłu i 
Handlu powstał w roku bieżą- 
cym. Do tego instytutu powinni 
się garnąć rzemielnicy i młódź 
a NEI, stąd czerpać i tu 
uzupełniać wiedzę zawodową, 
podwyższać umiejętności i iść z 
niemi w społeczeństwo. Rzemieśl- 
niczy Instytut Naukowy w mia- 
rę rozwoju winien się stać orga- 
nicznym pomostem wymiany 
wiedzy zawodowej między za- 
chodem Europy a Polską. 

Na arenie rzemiosł europej- 
skich jesteśmy, jak już powie- 
dziano pozycją raczej passywną, 
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mamy bowiem w obecnym jesz- 
oze momencie więcej do wzięcia, 
aniżeli do dania. Nie znaczy to 
bynajmniej, że zachód nie inte- 
resuje się naszym rzemiosłem. 
Przeciwnie. Zwraca on baczną 
uwagę na wszystko co się u nas 
dzieje, zwłaszcza w zakresie u- 
stawodawstwia  mzemieślniczego 
oraz organizacji i prac samorzą- 
du gospodarczego rzemiosła. Pod 
tym względem mamy zresztą 
wiele do  zakomunikowania, 
gdyż prace na tych odcinkach 
idą u nas, zwłaszcza w ostatnich 
kilku latach, bardzo szybko i in- 
tensywinie. I tu, w tej dziedzi- 
mie, należy upatrywać drugą 
wielką platformę międzynarodo- 
wej współpracy rzemiosła tem- 
bardziej, że możemy występo- 
wać mie jako czynnik passywnmy, 
lecz równorzędny, wnoszący do 
kompleksu zagadnień szereg ory- 
ginainych i wartościowych roz- 
wiązań. 

Jak dalece zagranica łaknie 
wiadomości o naszem rzemiośle, 
jego organizacji, poczynaniach 
gospodarczych, struktunze praw- 
nej i t. d. przekonamy się, bio- 
rąc do ręki t. zw. wielką między- 
narodową pracę  rzemieślniczą. 
Przodują jej wydawnictwa rzym 
skie: „l problemi dell'artigiana- 
to“ oraz „Les informations sur 
|artisanat dans les pays de Eu- 
rope“, paryskie: „Cahier de l'arti- 
sanat” oraz brukselskie: „Bulle- 
tin de l'institute internationa] des 
classes moyennes“. Szpalty tych 
pism, które stanowią źródła 
czerpane z pierwszej ręki ro- 


ją się od intommacyj o polskiem 


rzemiośle i następnie pnzedru- 
kowywane są w wielu czasopis- 
mach zawodowych i codzien- 
nych we wszystkich niemal kra- 
jach europejskich. 


Źródłem tych informacyj jest 
Związek lzb oraz „Rzemiosło”, 
a uzupełniają je notatki i publi- 
kacje naczelnika wydziału Związ 
ku i naszego kolegi redakcyjne- 
go, p. Kazimienza |aroszewskie- 
go, znawcy problemu rzemieśl- 
niczego w skali międzynarodo- 
wej, który obok wielu swych za- 
jęć zawodowych, wkłada zupeł- 
nie bezinteresownie wiele trudu 
ı azasu, aby objektywnie i rze- 
czowo infomnować zagranicę o 
wszelkich pnzejawach życia nze- 
miosła w Polsce. 
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W poprzednim numenze nasze- 
go pisma, zamieściliśmy oficjal- 
ne komunikaty, zawierające 
program XIIL narodowego kon- 
gresu rzemiosła francuskiego, 
zorganizowanego przez general- 
ną konfederację rzemiosia fran- 
cuskiego i izbe Rzemieślniczą w 
Ferpignan oraz program uro- 
czystości „Dnia rzemiosła nie- 
mieckiego” we Frankfurcie nad 
Menem. Program miemiecki nie 
wymienia referatów, natomiast 
w programie francuskim, wyspe- 
cytikowano tematy stanowiące 
przedmiot obrad kongresu. Ja- 
kie to są tematy: rozważanie 
nad postulatami rzemieślniczemi 
oraz ustalenie programu, jaki 
będzie przedłożony nowej izbie 
ustawodawczej (jak wiadomo, 
we Francji ostatnie wybory da- 
ły większość t. zw. frontowi lu- 
dowemu z przewagą socjalistów, 
a nzemiosło francuskie w związ- 
ku z tem precyzuje natychmiast 
swe postulaty wobec zaistnienia 
nowej konfiguracji politycznej. 
Przyp. red.), skarbowość rze- 
mieślnicza, mutualizm rzemieśl- 
niczy (zagadnienie wzajemnej 
pomocy w rzemiośle), rzemiosło 
w kolonjach, nielegalna konku- 
rencja, uaktywnienie nzemiosł 
budowlanych, określenie i roz- 
graniczenie produkcji rzemieśl- 
niczej, uzdrowienie przedsię- 
biorstw i zawodów rzemieślni- 
czych i kontrola nad niemi. 


Z powyższego zestawienia te- 
matów obrad wynika, że wiele 
zagadnień poruszanych na kon- 
gresie francuskim, mogłoby z 
równie ostrą aktualnością być 
przedmiotem kongresu rzemiosła 
polskiego. Jest zatem cały szereg 


punktów stycznych, interesów 
uderzającychh analogję, a dla 
rzemiosła polskiego nie może 


pozostać obojętne, w jaki spo- 
sób przodujące rzemiosło fran- 
skie, czynniki rozwiązują pro- 
blemy, które można dosłownie 
żywcem przenieść na nasz grunt 
i uszeregować je na tle naszych 
warunków społeczno gospodar- 
uzych i prawnych. 

Analizując momenty między- 
narodowiej współpracy rzemio- 
sła, nie możemy pominąć jeszcze 
jednej bardzo ważnej kwestji. 
idzie szazególnie o te kraje, do 
których udała się nasza delega- 
cja. W obu bowiem tych kra- 
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jach jest dość znaczny odsetek 
ludności polskiej: w Niemszech 
pozostało poza etnicznemi grani- 
cami naszego Państwa około pół: 
tora miljona Polaków autochto- 
nów, do Francji siła biologiczna 
neszego naordu skierowała po- 
ważny zastęp emigracji, aa 
dzącej miljona głów. W obu też 
Środow iskach jest wielu nzemieśl 
ników, którzy czują się i pragną 
pozostać Polakami, będąc jedno- 
cześnie lojalnymi obywatelami 
państw, w których żyją i pra- 
cują. Brak kontaktu, między in- 
nemi również i zawodowego, 
przyczyniłby się niewątpliwie 
do przyśpieszenia procesu wy- 
naradawiania, do czego żadną 
miarą dopuścić nie powinniśmy 
i nie możemy. Dlatego też dodal- 
kowy program naszej delegacji 
przewiduje odwiedzenie Polo- 
nji w obu krajach dla dalszego 
wzmocnienia wzajemnych węz- 
łów z Macierzą, które już daw- 
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niej zostało szczęśliwie zadzierż- 
gmięte. 

Z wyłuszdzonych powyżej 
względów należy uważać za błęd 
ny pogląd utarty zwłaszcza w 
rzemiośle, iż podróże zagranicz- 
ne są zbędnym i nieprzynoszą- 
cym korzyści aktem kurtuazji. 
Oazywiście, że zgodnie z mię- 
dzynarodowemi zwyczajami ak- 
tom kurtuazji winno stać się za- 
dość, że jeżeli szef rzemiosła nie- 


mieckiego bawił w Polsce, to na- 


leży go rewizytować w Niem- 
czech, a jeżeli prezes rzemio- 


sła polskiego udaje się do Fran- 
cji na kongres, to szef francuski 
będzie go rewizytował w War- 
szawie. Akty kurtuazyjne są jed- 
nak tylko pozorem okoliczno- 
ściowym, w istocie jednak mają 
one swą właściwą treść i na sze- 
rokiej arenie życia międzynaro- 
dowego wimoszą pierwiastki po- 
zytywne i wartościowe. 
W. G. 


Ograniczenie handlu złotem 
a zainteresowane rzemiosła 


Od chwili wejścia w życie de- 
kretu Prezydenta Rzeczypospo- 
iitej z dnia 26 kwietnia 1936 
wprowadzającego zakaz handlu 
złotem oraz rozporządzenia wy- 
konawczego Ministra Przemysłu 
i Handlu, które nadało uprawnie 
nia zakupu i sprzedaży złota w 
postaci sztab i złotych monet tyl 
ko bankom dewizowym i agen- 
tom  dewizowym, w warszta- 
wach jubilerskich, złotniczych 
grawerskich oczekiwano z nie- 
pokojem dalszych zarządzeń 
władz, któreby uregulowały kwe 
stję zaopatrzenia wymienio- 
nych zakladów w niezbedny dla 
nich surowiec — złoto. 

Dnia 13 maja b. r. ukazał się 
okółnik Komisji Dewizowej, któ 
ry jeśli chodzi o zainteresowa- 
nia jubiłerstwa, złotnictwa i gra- 
werstwa reguluje handel złotem 
w ten sposób, że uprawnia rafi- 
nerów do odsprzedawania złota 
z posiadanych zapasów dla jubi- 
lerów, złotników i grawerów a 
tych ostatnich uprawnia poza 
tem do skupywania Wa: 
wyrobów ze złota czyli t. zw. zło 
mu na cele przetwórcze. Jubiler- 
stwo, złotnictwo i grawerstwo 
pokrywa swe zapotrzebowanie 


na złote złomem tylko w 20% 
resztę zaś — 30% pokrywało do- 
tychczas przez skupywanie zło- 
tych monet a pozostałe 50% przez 
zakup w bankach (30%) i u rafi- 
nerów (20%), czystego złota w 
sztabach. Wypływa stąd wnmio- 
sek, że obecnie zapotrzebowanie 
może być pokryte pod warun- 
kiem podaży złotego na rynku w 
20% a 80% zapotrzebowania po- 
winni pokryć rafinerzy z posia- 
danych zapasów złota. 


Tymczasem stan faktyczny 
przedstawia się w ten sposób, że 
rafinenzy zapasów złota nie ma- 
ją a sprowadzić złota z zagrani- 
cy nie mogą, pon.eważ nie o- 
trzymują na ten cel przydziału 
dewiz, złoto zaś przydzielone im 
z Banku Polskiego przeznaczone 
było w bardzo małej ilości zgó- 
ry na cele dentystyczne j leczni- 
cze oraz dla potrzeb instytucyj 
naukowych, gdy o przydziale 
rafinerom złota i na potrzeby rze- 
miosła jak dotychczas nic nie sły- 
chać. Zresztą rafinerzy wolą 
sprzedawać złoto dentystom, te- 
chnikom dentystycznym oraz na 
cele lecznicze, gdyż w tym wy- 
padku mają większy zarobek 
sprzedając złoto w stanie przero- 
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bionym względnie w blaszkach, 
podczas gdy jubilerzy, złotnicy i 
grawerzy zakupują złoto w sta- 
nie surowym. Pozatem dentyści i 
technicy dentystyczni, lekarze, sa 
dla rafinerów klienielą stałą, od- 
bierającą duże ilości zlota, kiedy 
jubilerzy, złotnicy i grawerzy jak 
już o tem wspomnieliśmy, tylko 
v 20% zapotrzebowanie swoje 
pokrywali w rafinerjach. 

Do tego należy dodać, że po- 
dż dl (złomu) na rynku usta- 
la niemal calkowicie. Moment 
ten ma swoją wymowę i choć na- 
pozór drobny, może mieć niepo- 
żądane następstwa, gdyż szerokie 
masy ludności widząc brak złota 
na rynku wyciągają stąd daleko 
idące choć całkiem niesłuszne 
wnioski. 

Brak złota na rynku powodu- 
je również zwyżkę cen w podaży 
prywatnej, a ponieważ handel 
złotem podlega rejestracji, po- 
wsłają tranzakcje nielegalne. 

Reasumując należy stwierdzić, 
że zaniepokojenie warsztatów ju- 
bilerskich, złotniczych i grawer- 
skich jest uzasadnione, albowiem 
brak złota daje się odczuwać co- 
raz bardziej a wskutek tego pro- 
dukcja tych warsztatów BC 
z dnia na dzień. lo też jeżeli ten 
stan nie ulegnie w krótkim czasie 
zmianie, warsztatom jubiler- 
skim, złotniczym i grawerskim 
grozi zaprzestanie pracy. 

Jeżeli się weźmie pod uwagę, 
że roczne zapotrzebowanie war- 
sztatów jubilerskich, złotniczych 
i grawerskich wynosi około 1.500 
kg. złota z czego plus minus 300 
kg. stanowi złom, plus minus 400 
kg. monety złote a tylko plus mi- 
nus 700 kg. stanowi złoto w szta- 
bach, wystarczy do czasu szcze- 
gółowego uregulowania handlu 
złotem, aby Bank Polski wydał 
dla potrzeb jubilerów, złotników 
i grawerów zaliczkowo 100 kg. 
złota, względnie aby Komisja De- 
wizowa przydzieliła na zakup te- 
go złota odpowiednią ilość dewiz 
a niepokój zostanie zażegnany, 
praca w warsztatach zapewnio- 
na, zapobiegnie się również nie- 
pożądanym nastrojom na rynku, 
których symptomy już są wi- 
doczne. Wówczas też ustanie spe- 
kulacja złotem. 

* 3 * 
* 

Dnia 8-go czerwca br. odbyło 

się w Związku Rzemieślników 
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Chrześcijan w Warszawie zebra- 
nie cechu jubilerów, złotników i 
grawerów pod przewodnictwem 
p. prezesa Lipczyńskiego, przy 
uczestnictwie Dyrektora Związ- 
ku Izb p. B. Sikorskiego. Na ze- 
braniu omówiono obecną sytua- 
cję zainteresowanych warszta- 
tów i stwierdzono, że brak złota 
na rynku grozi ich zamknięciem 
Po dyskusji nad środkami zarad- 
czemi, wyłoniono Komisję w skła- 
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dzie pp. V-Prezesa  Krupskiego, 
Inż. 4ątkowskiego, J. Knedlera i 
l. Wardzyńskiego, dla załatwie- 
nia bieżących spraw. Skład tej 
komisji zostal następnie uzupel- 
niony przedstawicielami cechu 
jubilerów i zegarmistrzów w oso- 
bach pp. E. Głowiczowera i H. 
Szajera i w tym składzie utwo- 
rzono stałą komisję zainteresowa- 
nych zawodów przy Źwiązku lzb 
Rzemieślniczych R. P. 


Okólnik Komisji dewizowej w sprawie 
obrotu złołem 


Na zasadzie art. 6 dekretu Pre cym się przemysłem złotniczym 


zydenta Rzeczypospolitej z dnia 
26 kwietnia 1956 r. w sprawie o- 
brote pieniężnego zagranicą i 
krajowemi środkami płatniczemi 
Dz. U. R. P. Nr. 32, poz. 249, Ko- 
misja Dewizowa zezwala na aż 
do odwołania: 


1) wymienionym w punkcie 
9-ym wytapiaczom złota (rafine- 
vom), których lista została usta- 
lona przez Ministerstwo Prze- 
mysłu i Handlu, sprzedawać z 
posiadanych zapasów złolo na 
cele: naukowe, lecznicze, tech- 
niezno - dentystyczne, techniczne 
i przemyslowe następującym in- 
stytucjom i osobom: 

a) państwowym i samorządo- 
wym instytucjom oraz zakładom 
naukowym i leczniczym, 

b) lekarzom, lekarzom - stoma- 
sogom i lekarzom - dentystom, u- 
prawnionym do wykonywania 
praktyki na podstawie posiada- 
nych zaświadczeń rejesiracyj- 
nych, wydanych przez właściwe 
władze: 

c) uprawnionym i samodziel- 
nym technikom dentystycznym, 
praktykującym na obszarach b. 
zaborów niemieckiego i austrjac 
kiego, na podstawie posiadanych 
zaświadczeń rejestracyjnych, wy 
danych przez Min. Spraw We- 
wnętrznych lub Ministerstwo O- 
pieki Społecznej; 

d) osobom trudniącym się za- 
wodowo czynnościami technicz- 
no - dentystycznemi, należącym 
do jednego z zarejestrowanych 
przez właściwie władze związ- 
ków techników dentystycznych 
(pracowników techniczno - den- 
stycznych); 

e) firmom handlowym, trudnią 


na terenie b. zaborów austryjac- 
kiego i rosyjskiego na zasadzie 
zaświadczeń ustalonych i wyda- 
wanych przez urzędy probier- 
cze, zaś na terenie b. zaboru nie- 
mieckiego na zasadzie posiada- 
nych właściwych świadectw prze 
mysłowych; 


2) wymienionym w punkcie 
9-ym wytapiaczom złota (rafine- 
rom) zezwala się również maby- 
wać używane wyroby ze złota 
we wszelkich postaciach, celem 
przeróbki na złoto na potrzeby, 
wymienione w punkcie 1) niniej 
szego Okólnika; 


3) osobom wymienionym w 
punkcie 1), litera £) niniejszego 
Okólnika zezwala się nabywać 
używane wyroby ze złota we 
wszelkich postaciach celem prze 
róbki z zachowaniem właści- 
wych przepisów probierczych — 
wyłącznie na potrzeby własnej 
produkcji; 

4) wytapiacze złota (rafine- 
rzy) sprzedający złoto na zasa- 
dzie niniejszego Okólnika są o- 
bowiązami prowadzić rejestr 
sprzedawanego złota, zawierają- 
cy następujące rubryki: a) data 
sprzedaży, b) imię i nazwisko lub 
firma i dokładny adres nabywcy 
(podstawa na zasadzie której 
sprzedano złoto) zaświadczenie, 
legitymacja, przez kogo wyda- 
ne, numer zaświadczenia lub le- 
gitymacji oraz właściwe zapo- 
trzebowanie, przewidziane w 
punkcie 5) niniejszego Okólnika 
(d) rodzaj, próba, waga brutto 


zlota, e) cena jednostkowa za 
gram, f) suma ogólna w złotych 


otrzymana od każdego nabyw- 
cy; 
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5) instytucje i osoby, wymie- 
aione w punkcie 1) lit. a —f ni- 
niejszego Okólnika są obowią- 
zane przy zakupie złota w rafi- 
nerji złożyć pokwitowanie, za- 
wierające: imię i nazwisko lub 
firmę nabywcy, dokłady adres, 
cel zakupu złota, ilość zakupio- 
nego złota oraz cenę jednostko- 
wą za gram jak i ogólną sumę w 
złotych zapłaconą rafinerji; po- 
kwitowamie oraz rejestr powin- 
ny być tak przechowywane, aby 
każdorazowo były dostępne dla 
organów kontroli; 


6) firmy handlowe wymienio- 
ne w punkcie 1) lit. e, trudniące 
się sprzedażą artykułów na cele 
techniczno - detystyczne (skład- 
nice dentystyczne) ‚są obowiąza- 
ne przy sprzedaży złota na cele 
techniczno - dentystyczne stoso- 
wać się do postanowień punktu 
4) 15) niniejszego Okólnika: 


7) wymienieni w punkcie 
9-tym wytapiacze złota (rafine- 
rzy) oraz osoby, wymienione w 
punkcie 1) lit. f) niniejszego O- 
kólnika, nabywając używane wy 
roby złote są obowiązani pro- 
wadzić rejestr nabytych wyro- 
bów złotych, zawierający nastę- 
pujące rubryki: a) data nabycia, 
b) imię, nazwisko lub firma i do- 
kiadny adres sprzedawcy, e) ro- 
dzaj, próba i waga brutto, d) su- 
ma ogólna w złotych, zapłacona 
sprzedawcy. Od każdego sprze- 
dawcy używanych wyrobów zło 
tych należy żądać pokwitowa- 
nia, zawierającego wszystkie po 
wyższe dane. Pokwitowania ie 
wraz z rejestrem nabytych wy- 
robów złotych winny być tak 
przechowywane, aby każdora- 
zowo były dostępne dla orga- 
nów kontroli; 


8) Komisji Dewizowej przysłu- 
guje prawo odebrania, bez po- 
dania powodów, uprawnień na- 
danych poszczególnym  wyta- 
piaczom złota lub osobom, wy- 
mienionym w punkcie 1) lit. £) 
niniejszego Okólnika; 


9) Na zasadzie wniosku Mini- 
sterstwa Przemysłu i Handlu z 
dnia 11 maja 1956 r. L. PA. VLI 
53/14, zezwolenia przewidziane w 
punkcie 1) i 2) niniejszego Okól- 
nika przyznaje się następują 
cym rafinerjom: 


w Warszawie:  lurczyński, 
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Rapke i S-ka, Focha 4, Baron Ja- 
kób, Królewska 39,  Reinge- 
wirtz Chaskiel. Marszałkowska 
151. Szrajber Jakób Dawid, Kró- 
lewska 47; 

w Krakowie: Vogler Szymon. 
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Poselska 9, Gingold Henryk Po- 


selsika 18; 

we Lwowie: Beer Edmund, 
Chorążczyzny 7, Hendel [ózef, 
Legjonów 25 — Komisja Dewi- 


zowa. 


Wyjaśnienie Ministra Przem. i Handlu 
w sprawie obrotu złotem 


Ministerstwo Przemysłu i Han 
dlu przesłało Związkowi Izb okól- 
nik Komisfi Dewizowej za Nr. 
10 w sprawie obrotu złotem, ce- 
lem podania go do wiadomości 
wszystkim lzbom  Rzemieślni- 
czym, które ze swej strony win- 
ne zakomunikować go swoim 
członkom. 

W myśl tego okólnika do na- 
bywania złomu złotego dla po- 
trzeb własnej produkcji upoważ- 
nione są: 

Na terenie b. zaboru rosyjskie- 
go i austrjackiego posiadacze 
świadectw złotniczych, wydawa- 
nych przez Urzędy  Probiercze, 
na terenie zaś byłego zaboru 
pruskiego — posiadacze takich 
świadectw przemysłowych, któ- 
re wskazywałyby na prowadze- 
nie przez nich przemysłu lub 
handlu wyrobami złotniczemi. 

Do sprzedaży złota na cele 
przetwórcze upoważnione są tyl- 
ko rafinerje metali szlachetnych. 
posiadające właściwie i należycie 


urządzone pracownie. Upoważ- 
nienie to wydaje Komisja Dewi- 
zowa na wniosek Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu. Ubiegają- 
cy się o zezwolenie na spmzedaż 
złota winni więc wnieść do Mi- 
nisterstwa Przemysłu i Handlu 
odpowiednie podanie, a to na te- 
renie b. zaborów austrjackiego i 
nosyjskiego przez urzędy pro- 
biercze, zaś na teremie b. zaboru 
pruskiego przez właściwe urzę- 
dy wojewódzkie. 

Do podań z terenu b. zaboru 
pruskiego winne być dołączone: 

1) uwierzytelniony odpis świa 
dectwa przemysłowego, 

2) opinja właściwej Izby Rze- 
mieślniczej, 

3) zaświadczenia poważniej- 
szych odbiorców. 

O zezwolenie na zakup. złota 
zagramicą należy zwracać się bez 
pośrednio do Komisji ĎDewizo- 
wej. 

Dyrektor Departament 


(—) M. Kandel. 


Komisja dla spraw obrotu wewnętrznego 


W wykonamiu uchwał narady 
gospodarczej została powołana 
do życia Komisja dla spraw obro 
tu wewnętrznego, w skład któ- 
rej wchodzą reprezentaci Izb 
Przemysłowo - Handlowych, lzb 
Rzemieślniczych i Rolniczych. W 
związku z powyższem odbędzie 
się nadzwyczajme posiedzenie 
Zarządu w Związku lzb Rzemie- 
ślniczych w piątek dnia 12 czerw 
ca b.r., Komisja prawdopodob- 


nie rozdzieli się na 3 sekcje dla 
każdego samorządu z osobna. 
Powstanie międzysamorządo- 
wej Komisji dla spraw obrotu 
wewmętrz. Samorząd Rzemiosła 
wita z tem większem uznaniem, 
iż jest to pierwszy: etap realiza- 
cji apelu Rady Związku Izb Rze- 
mieślniczych R. P. z marca 1935 
r. nawołującego do skonsolidowa 
nia prac miiędzysamorządowych. 


Sprawa chałupnictwa 


Dnia 10 czerwca br. odbyło 
się w Sejmie posiedzenie parla- 
'mentarnej grupy pracy poświę- 
cone rozważaniom na temat cha- 
łupnictwa. W zebraniu przewod- 
niczył senator Bobrowski, refe- 
rował poseł Budzyński, koreferat 


wygłosił p. Arneker, (Z.U.S.), po- 
nadto wzięli udział w obradach 
pp. Kusociński (Min. Op. Społ.), 
poseł Dr. Jahoda - Żółtowski oraz 
Dyrektor Związku Izb Rzemicśl- 
niczych B. Sikorski. 
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Referent poddał szczegółowej 
analizie definicję chałupnictwa 
w  mstwodawstwach różnych 
państw, porównując ją z defini- 
cja zawartą w naszych przepi- 
sach i ustawach, poczem pod- 
niósł iż chałupnictwo. da się roz- 
wiązać jako wiielkokapitalistycz 
na forma przemysłu, w grani- 
cach ustawodawstwa pracy. Na 
tej zasadzie miałyby rż powo- 
łane inspektoraty pracy przy o- 
kręgowych inspektoratach. prze- 
znaczone wyłącznie dla chałup- 
nietwa, miałyby być powołane 
Komisje cen, sporządzame umo- 
wy zbiorowe, mieliby być powo- 
łani mężowie zaufania a chałup- 
nicy winniby podlegać ścisłej 
rejestracji. 

Koreferent p. Arneker podkre- 
Ślił wielkie trudności jakie na- 
suwają się przy uregulowaniu 
zagadnienia chałupniczego przez 
ustawodawstwo. Zanim to nastą- 
pi sytuacja chałupników powin- 
na być złagodzonmo szeregiem 
rozporządzeń miimisterjalnych z 
różnych zakresów jak w dzie- 
dzin'te dostarczenia surowca. uła 
twień kredytowych. powołania 
kas bezprocentowych oraz ze- 
tknięcia isę chałupnika z klien- 
tem bezpośrednio. 


W oświiadczeniu swem Dyrek- 
tor stanął na stanowisku, że 
znaczna azęść chałupników re- 
krutuje się ze spauperyzowa- 
nych rzemieślników. bardzo czę- 
sto o pełnych kwalifikacjach za- 
wodowych. Samorząd rzemiosła 
dąży do odchałupniczenia rze- 
miosła i w tym też celu popiera 
wszelką inicjatywę zdążającą 
do zrzeszania chałupników w 
spółdzielniach. 

Kierując się intencją podnie- 
sienia chałupniatwa Samorząd 
Rzemiosła nie sprzeciwił się u- 
dzielaniu pozwoleń na ułamko- 
we wykonywanie rzemiosła, są- 
dzi bowiem, że obecny stan rze- 
czy jesł przejściowy a w przy- 
złości, chałupnik powimien osią- 
gnąć pełny tytuł w zakres'e u- 
zdolnienia zawodowego. Pomyśl- 
nemu rozwiązaniu zagadnienia 
chałupniczego stoi na przeszko- 
dzie dwiutorowość polityki pro- 
wadzona przez zainteresowane 
samorządy gospodarcze. I tak 
kiedy samorząd rzemiosła dąży 
do zrzeszania chałupników w 
spółdzielniach, samorząd prze- 
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mysłowo-handlowy organizuje 
zrzeszenia makładców. Jasne jest 
więc, że inicjatywy w danym 
przypadku krzyżują się i zamiast 
wytyczenia jednej linji polityki 
gospodarczej w tym zakresie 
mamy szkodliwą rozbieżność. 
Drastycznym przykładem były 
ostatnio pociągmięcia w zakresie 
organizacji wytwórczości koszy- 
karskiej. Kiedy bowiem zwołano 
zebranie organizacyjne zaintere. 
sowanych azynników w celu u- 
sprawnienia eksportu wyrobów 
koszykarskich zjawili stę tylko 
nakładcy z pominięciem wytwór 
ców. Ta jedmostronność spowo- 
dowała, że sprawę trzeba było 
odłożyć na dalszą przyszłość al- 
bowiem trudne jest do pomyśle- 
nia, aby zrzeszenia tego typu 
pomijało najbardziej zaintereso- 
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wanych. Mówca stwierdza, że 
tylko jednolita polityka i usta- 
lenie wspólnej linji postępowa- 
nia może przynieść pożądany 
skutek. 


Pod komiec posiedzenia kore- 
ferent p. Arneker stwierdził, iż 
palącym zagadnieniem chałupni- 


„etwa zajmuje się w Polsce coraz 


to szersze grono ludzi. W naj- 
bliższym czasie ma powstać or- 
gan poświęcony wyłącznie spra- 
wom chałupnietwa, w końcowiem 
stadjum opracowania znajduje 
się encyłklopedja chałupnicza, 
ponadto na rok 1937 ukaże się 
rocznik poświęcony sprawom 
chałupniczym, w którym będą 
one wszechstronnie naświetlone. 

Wyniki dyskusji i uchwały w 


następnym numerze. 


Kongres rzemiosła niemieckiego 
we Frankfurcie n/Menem 


Podczas Zjazdu rzemiosła nie- 
mieckiego, który odbył się we 
Frankfurcie n/[Menem w dn. 6, 7, 
Sj 9 czerwca nb., odbyła się kon- 
ferencja przedstawiceli następu- 
jących państw europejskich: 

Austrja: 

— Prezes Raab, Wiceprezes 
Kampitech, Radca Schuschnig i 
Radca Kargl. 


Belgja: 

— Dyrektor Hector Lambre- 
chts. NA 

Francja: 


— Prezes Ferdynand Peter i 
Generalny Sekretarz Ley. 

Jugosławia: 

— Prezes Rebek i Prezes Stoja- 
novic. 

Niemcy: 

— Państwowy 
Schmidt. 

Norwegja: 

— Prezes Artur Nordlie. 

Polska: 


Mistrz Rzeszy 


— Prezes Antoni Snopczyński 
i Naczelnik Zbigniew Ehrenberg. 


Szwajcarja: 

— Prezes August Schirmer i 
Sekretarz Generalny Dr. Blanc. 

Włochy: 


— Profesor Buronzo. 

Na konferencji tej postanowio- 
no powołać do życia Międzyna- 
rodowy Instytut Rmzemiosła z sie- 
dzibą tymczasową w Rzymie. 

Pierwsze zebranie wyznaczo- 
no na października r.b. w Zurichu. 
Każdy z uczestników wstawia do 
porządku dziennego referat któ- 
ry sam przygotuje w języku oj- 
czystym, przetłumaczony na ję- 
zyk francuski i niemiecki. 

Polacy zarezerwowali temat 
— Międzynarodowa wymiana to- 
warów produkcji rzemieślniczej. 

Oprócz tego zgłosili referaty: 
Szwajcarja — Ceny w Rzemiośle, 
Jugosławia — Obciążenia Socjal- 
ne, Niemcy — Wymiama Młodzie- 


Radjoodbiornik 


włączony do sieci prądu miejskiego 


działa 


bez akumulatorów i baterji 
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ży i Czeladzi, Austrja — Obcią- 
żenia Fiskalne. 

Przedstawiciele państw którzy 
przygotowują referaty, tworzą 
komitet organizacyjny przyszłe- 
go Komgresu. 

Obszerne sprawozdanie z Kon- 
gresu Rzemiosła niemieckiego 
oraz przemówienie delegata Pol- 
ski Prezesa Antoniego Snopczyń- 
skiego wygłoszone na Zjezdzie 
w dniu 6 czerwca r. b., zamieści- 
my w numerze następnym tygod- 
nika „Rzemiosło“. 

Z Frankfurtu n/Menem przed- 
stawiciele rzemiosła polskiego u- 
dali się do Francji. gdzie w Per- 
pignan odbędzie się Kongres Rze- 
miosła Francuskiego. 


Sprawy budowlane 


Dnia 9 czerwca b.r. odbyło 
się posiedzenie Sejmowej Komi- 
sji Budowlanej pod przewodni- 
ctwem posła dr. Karnickiego, re- 
ferowiał poseł Madejski, udział z 
ramienia Związku Izb  Rzemie- 
ślniiczych wziął p. Prezes Stefan 
Domaradzki, który został po- 
wołany przez Marszałka Sejmu 
na wniosek Komisji Budowlanej 
na rzeczoznawcę. 

Komisja Budowlana wyłoniła 
tegoż dnia podkomisję, której za 
daniem ma być rozpatrzenie po- 
prawek zgłoszonych do artyku- 
łów prawa budowlanego począw 
szy od artykułu 64. Podkomisja 
rozpoczęła pracę dmia 9.VI b.r. W 
Komisji i Podkomisji biorą u- 
dział pp. Prezes poseł dr. Jaho- 
da-Żółowsiki i prezes St. Doma- 
radzki. Obaj członkowie Komi- 
sji zdecydowali o lbyć konferen- 
cję z p. Naczelnikiem  Wydzia- 
łu w Mimisterstwie Spraw We- 
wnętrznych Szymkiewiczem 
przed rozpatrzeniem przez Pod- 
komisję poprawek zgłoszonych 
przez Związek Izb Rzemieślni- 
czyk, a to w celu uniknięcia 
zbędnej dyskusji na plenum Pod 
komieji. 

Dmia 10 czerwca b.r. delega- 
cja Związku Izb Rzemieślniczych 
w składzie pp. Dyr. Sikorski, Do- 
maradzki, Lejman, Cretti i Dra- 
miński odbyła konferencję w Mi. 
nisterstwie Spraw Wewnętrz- 
nych z Naczelnikiem Wydziału 
p. Szymikiewiczem, na której o- 
mówiono tezy wysunięte przez 
Samorząd mzemiosła w sprawie 
wykonawstwa robót budowla- 
nych. 
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RZEMPORNEE 


Ułamkowa znajomość rzemiosła 


Do Izby Rzemieślniczej we 
Włocławku zgłosił się petent z 
prośbą o postawienie wniosku na 
udzielenie dyspensy do uzyska- 
nia karty rzemieślniczej na cu- 
kiernictwo. Komisja kwalifika- 
cyjna przeprowadzając egzamin 
sprawdzający stwierdziła, że ba- 
dany posiada jedynie znajomość 
części tylko zawodu cukiernicze- 
go, a mianowicie wyrobu cukier- 
ków, natomiast nie wykazał zu- 
pełnie umiejętności w innych 
działach cukiernictwa. Komisja 
moment ten podkreśliła proio- 
ag pozostawiając decyzję lz- 

ie. 


Izba Rzemieślnicza doniosła o 
powyższem Związkowi Izb Rze- 
mieślniczych z równoczesną pro- 
śbą o uzyskanie autorytatywne- 
go wyjaśnienia Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu. 

Na skutek zapytania Związku 
Ministerstwo Przemysłu i Han- 
dlu w piśmie z dn. 22 maja b. r. 


L. PA. III. 1/46 wyjaśniło, że w 
kwestji poruszonej przez Izbę 


Rzemieślniczą we Włocławku 
mają zastosowanie (per analo- 


giam) postanowienia okólnika M. 
P. i H. z dnia 16 lutego 1935 r. Nr. 
PA. III 1/8, ponieważ wyrób eu- 
kierków stanowi integralną część 
rzemiosła cukierniczego. 


Stosonie do powyższego przy 
uzyskiwaniu dyspensy na wyrób 
cukierków petent powinien po- 
siadać wystarczające dowody 
uzdolnienia zawodowego w za- 
kresie rzemiosła cukierniczego 
jako rzemiosła podstawowego. 


Wyjaśnienie to ma zastosowa- 
nie do podobnych przypadków 
w innych rzemiosłach i oznacza, 
iż chcąc uzyskać kartę rzemieśl- 
niczą w drodze dyspensy należy 
posiadać wystarczającą znajo- 
mość całości danego zawodu rze- 
mieślniczego a nietylko jego 
części. 


Z V-go Zjazdu rzemieślników Żydów 


W uzupełnieniu sprawozdania, 
zamieszczonego w Nr. 23 naszego 
pisma, podajemy poniżej stresz- 
czenie główrym przemówień 
i rezolucyj Zjazdu. 


W imieniu Ministerstwa Prze- 
mysłu i Handlu powitał Zjazd 
Dyrektor Departamentu Prze- 
mysłu i Rzemiosła p. M. Kandel. 


Ministerstwo Przemysłu i Har 
dlu bacznie cbserwuje tego ro- 
dzaju zjazdy, których zadaniem 
jest pogłębienie więzów organi- 
zacyjnych rzemiosła i narady 
nad ustaleniem i pelepszeniem 
warumków i rozwoju tej gałęzi 
gospodarki narodowej. Dvrektor 
Kandel stwierdził. że Minister- 
stwo Przemysłu i Handlu z zado- 
woleniem wita tego rodzaju o- 
brady, kładąc szczególny nacisk 
na objektywne, merytoryczne 
podejście do dyskusji w spra- 


wach — z jednej strony waż- 
nych, a zdrugiej skomplikowa* 
nych — ustawodawstwa i admi- 


nistracji rzemieślniczej w kraju, 
W tym duchu Dyrektor Kandel 
złożył zjazdowi najlepsze życze- 
nia owocnych obrad, które po- 
winny przynieść w rezultacie 
jaknajwyższe korzyści dla pols- 
kiego rzemiosła a zarazem kraju. 


Skolei zabrał głos p. Prezes 
Związku lzb Rzemieślniczych p. 
Józef Sierakowski, stwierdzając, 
że czasy, które przeżywamy, wy- 
magają A wysiłków 
ze strony wszystkich obywateli, 
a zwłaszcza tej części społeczeń- 
stwa, która reprezentuje życie 
gospodarcze kraju. Hasłem do- 
minującem wśród trosk codzien- 
nych jest dzisiaj, zgodnie z ape- 
łem Generalnego Inspektora 
Armji wzmożenie potencjału 
przemysłowego w celu podniesie- 
mia obronności państwa. Wśród 
szału zbrojeń, po obu stronach 
naszych granie państwowych nie 
możemy pozostawać bezczynnie. 
Każdy obywatel powinien z naj- 
lepszych swych sił, przyłożyć 
ręki do dzieła zabezpieczenia oj- 
czyzny i zapewnienia gotowości 
jej obrony w każdym momencie 
i w każdej zaistniałej okolicz- 
mości. 


1 


Do tego dzieła rzemiosło pol- 
skie powinno się przyczynić, 
idąc w pierwszym szeregu zain- 
teresowanych czynników. Rze- 
miosło bowiem, to nie fabryka, 
którą zniszczyć może pierwszy 
lepszy atak lotniczy, rzemiosło 
to masa rozrzucona po całym 
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kraju, masa wykwalifikowanych 
1iąk roboczych, której zniszczyć 
niepodobna. 

Wolna i miepodległa, dzięki 
wiekopomnemu czynowi Józefa 
Piłsudskiego. Najjaśniejsza 
Rzeczpospolita, jest dobrą mat- 
ką dla rzemiosła polskiego bez 
różnicy wyznania 


W 18 latach naszego mowego 
życia politycznego, rzemiosło, 
otoczone opieką władz. zrobiło 
ogromny naprzód, pod każdym 
względem: gospodarczym, spo- 
łecznym, organizacyjnym. Ewo- 
lucja ta rozwija się w dalszym 
ciagu, a dzisiaj już, rzemiosło 
jako czynnik składowy naszego 
życia gospodarczego, nie jest 
kopciuszkiem spychanym w sza- 
ry kąt. Jest to fakt bezsporny 
i nikt mu nie zaprzeczy, nawet 
najbardziej zapamiętały wielbi- 
ciel maszyny i automatu. Ale ten 
stan rzeczy nakłada na szerokie 
masy rzemieślnicze szczególne 
obowiązki: rzemieślnik powinien 
przełamać dotychczasowy pas- 
sywizm, powinien wskrzesić 
przedsięlsorczość i inicjatywę a 
przedewszyskiem pogłębić umie- 
jętności zaodowe, gdyż one są 
najcenniejszą i najwłaściwszą is- 
totą rzemiosła jako czynnika 
gospodarczego. Prace te prowa- 
dzi z nakładem dużych wysił 
ków Samorząd Gospodarczy rze- 
miosła. Ale nie spełni on swego 
zadania, jeżeli jego usiłowania 
nie będą oparte o jednolitą i zgod 
ną opinię całego rzemiosła pol- 
skiego. Rzemieślnicy nie powin- 
ni dopuścić do tego. aby w ich sa- 
morządzie pracowały pionierskie 
tylko jednostki, kiedy masa po- 
zostaje bierna. 


Obie nasze konstytucje oraz pra- 

wo przemysłowe powołały lzby 
Xzemieślnicze i ich Związek dla 
obrony interesów rzemiosła. Nie 
ma jednak obrony bez skupien'a 
się pod jednym sztandarem. 
Sztandarem tym — to twórcza, 
nieustanna wytrwała praca lla 
dobra powszechnego. 

Jeżeli w codziennej ciężkiej 
naszej pracy powodować się kę: 
dziemy tem wskazaniem, wów- 
czas staniemy ma wysokosci zë- 
dania. 

Witając zjazd mówca życzy mu 
ewocenych obrad i wyraża przeko- 
nanie, że rzemiosło żydowskie po 
swych obradach wyjdzie wzmoc- 
nione pragnieniem wiernej i po- 
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żytecznej służby dla dobra pań- 
stwa. 


W imieniu [zby Rzemieślni- 
czej w Warszawie. Stołecznego 
Samorządu Rzemieślniczego, wi- 
iał Zjazd p. V. Prezes Marek pod 
kreślając role i zaczenie. jakie 
w życin gasnodarazem kraju od- 
grywa rzemiosło a w rzemiośle 
jego reprezentacja — samorząd 
rzemieślniczy. 


Rzemiosło, jako dział produk- 

cji, to wielka liczba warsztatów, 
rozsianych po całej Rzeczypos- 
politei. w ciężkiej pracy wyt- 
warzających liczne dobra, któ- 
rych wartość powiększa stale 
ogólne dobro kraju. 
' Rzemieślnik zaś. to nienstają- 
cy w pracy swej obywatel, wy- 
kuwajacy znaczenie i powagę 
gespodarczą państwa. — Wystar- 
czy zaznaczyć, że z rzemiosła w 
Polsce żyje prawie 10% ogółu 
ludności. bv zrozumieć, że rze- 
miesło w Polsce, te po rolnict- 
wie jedna z podstawowych dzie- 
dzin wytwórczości i pracy. 


Niema zakątku w kraju, głazie 
nie byłoby warsztatów rzemieśl- 
niczych, których łączna wvtwor- 
czość daje w ogólnym zestawie” 
niu poważne wartłości.-- Polska 
Ustawa przemysłowa, reguluin- 
ca przepisami życie wytwórcze, 
docenia znaczenie rzemiosła, p- 
jęła je w odrębną całość, dajac 
rzemiosła osobny samorząd. któ- 
rego zadaniem jest reprezento- 
waniejego interesów. 


Samorzad rzemieślniczy doce- 
nia w pełni pożytek zjazdów 
rzemieślniczych. — 

Na zjazdach tych rzemiosło, 
omawiajac swe potrzeby, daje 
rzeczowy i źródłowy materjał dla 
prac samorzadu rzemieślniczeso. 

Program obrad zjazdu Panów 
obejmuje sprawy ważne dla ży- 
cia rzemiosła. Czy to będą spra- 
wy natury ogólnej sytuacji, w 
jakiej pracuje rzemiosło, czy de- 
zyderaty w zakresie uporządko- 
wania stosunków. panufacych 
w tym wielkim dziale produkcji. 
czy wreszcie omówienie potrzeb 
na poszczególnych branżowych 
odcinkach. Takie zagadnienie, 
jak zagadnienie chałupnictwa. 
problemu niesłychanie skompli- 
kowanego. stanowiacego dla sa- 
moistnego rzemieślnika kwestie 
bytu, znajjdzie niewątpliwie na- 
leżyte oświetlenie w obradach. 


RZEMIOSŁO 
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Dla skutecznej pracy Samorządu muszą uledz zmianie, chóby tyl- 


Rzemieślniczego potrzeba, aby 
różne przejawy życia gospodar- 
czego rzemiosła miały odpowied- 
nie oświetlenie przedewszyst- 
kiem od strony samego rzemiosła, 

Po przemówieniach powital- 
nych Zjazd zagaił Prezes Cent- 
ralnego Komitetu Związku Rze- 
mieślników Żydów w Polsce p. 
IJ. Szteinberg. który na początku 
wezwał zebranych do uczczenia 
pamięci Ś. p. Marszałka Józefa 
Piłsudskiego 1-minutową chwilą 
milczenia. Mówca zobrazował na- 
stępnie ciężkie położenie rzemio- 
sła zwłaszcza żydowskiego. któ- 
re w ostatnich czasach uleglo lal 
szej bardzo dotkliwej paupery- 
zacji. Należy dążyć do tego aby 
system podatkowy w wysokim 
stopniu (dla rozwoju rzemiosła 
niepomyślny uległ radykalnej 
zmianie. Cechy w obecnej swej 
formie nie dają się utrzymać. 
Miarodajne i odpowiedzialne czyn 
niki wśród rzemieślników ży- 
dowskich nabrały przekonania, 
że jeżeli instytucja cechów ma 
powsłać to musi wejść w życie 
ustawowe postanowienie o przy- 
musie cechów. Zdaniem mówcy 
atrybucję wychowawczą. sprawy 
egzaminacyjne i t.d. powinny 
wrócić do cechów. Należy pod- 
kreślić szkodliwość polityki eta- 
lystycznej, wyrażającą się w wy- 
konywaniu zamówień w przed- 
siębiorstwach państwowych a nie 
w prywatnych zakładach pracy. 
Rzemiosło szewskie w Polsce za- 
niepokojone jest silnie dalszą 
znaczną rozbudową fabryk obu- 
wia Bata firmy zagranicznej któ- 
ra pozbawia tysiączne rzesze szew 
ców pracy i utrzymania. Rzemio- 
sło musi ponownie podjać stara- 
nia, aby Rząd nie dopuścił do dal- 
szej ekspansji zagranicznego 
przemysłu obuwianego. Byt wie- 
lu piekarń ze względu na prze- 
pisy sanitarne jest stale zagro- 
żony, to też należy dążyć do no- 
welizacji odnośnych przepisów. 
Sprawa chałupnictwa wymaga 
radykalnego uregulowania pod 
względem gospodarczym, gdyż z 
powodu niedostatecznej ochrony 
chałupników przed wyzyskiem t. 
zwanych nakładców. szereg rze- 
miosł jak szewstwo, krawiectwo, 
stolarstwo. trykotarstwo i inne, 
stącza się w przepaść nędzy. Na- 
leży stworzyć możność eksportu 
wyrobów rzemieślniczych. Posta 
nowienia o nauce terminatorów 


ko ze względu na interes samych 
terminatorów. Są to główne te- 
maty nad któremi kongres bę- 
dzie musiał się zastanowić i zająć 
odpowiednie stanowisko. Pod ko 
niec przemówienia p. Prezes 
Sztainberg wzniósł okrzyk na 
cześć Pana Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej, Naczelnego Wodza 
Sil Zbrojnych. Pana Premjera. 
Rządu oraz rzemiosła. 


(Podajemy rezolucje myłącznie 
gospodarcze). 
REZOLUCJE 


1) Kongres stwierdza. że roz- 
porządzenie z dnia 30.6.1932 roku 
zawiera przepisy, których rygo- 
rystyczne wprowadzenie w życie 
w dobie obecnego kryzysu gospo 
podarczego i zastoju budowla- 
mego, szczególnie w przedmio- 
cie ilości pomieszczeń wytwórni, 
oraz t. zw. lokali suterynowych 
spowoduje ruinę rzemiosła 
rzeżniczego i wędliniarskiego. 
Rozporządzenie to wymaga szyb- 
kiej nowelizacji, a w pierwszym 
rzędzie odroczenia wykonania 
przepisów tegoż rozporządzenia 
na okres 5 lat. Nowelizacja roz- 
porządzenia winna również pójść 
w tym kierunku, by utrzymać 
prawa nabyte wszystkich rze- 
mieślników zawodu rzeżniczego 
i wędliniarskiego, t. j. by rozpo- 
rządzenie to dotyczyło nowoza- 
kładanych przedsiębiorstw.. 

2) Kongres stwierdza. że 
wprowadzenie w życie rozporzą- 
dzenia z dnia 253 stycznia 1954 r. 
o dozorze nad wyrobami mąki i 
wyrobów mącznych. a w szcze- 
gólności tych punktów rozpo 
rządzenia, dotyczących liczby 
pomieszczeń. zagłębiania i me- 
chanizacji piekarń spowoduje li- 
kwidację większości istnieją- 
cych piekarń. które w dobie o- 
becnego kryzysu gospodar'zego 
i zastoju ruchu budowlanego nie 
mogą być przeniesione Jo uo- 
wych lokali i nie mogą być zme- 
chanizowane. 

Kongres uchwala przeto zwró- 
cić się do miarodajnych czynni- 
ków w celu umożliwienia istnieją- 
cym już piekarniom pozostawa- 
nia w tych samych lokalach z 
mniejszą ilością pomieszczeń oraz 
w t. zw. lokalach suterenowych, 
jak również o sprolongowanie ter- 
minu mechanizacji piekarń na o- 
kres 5 lat. 
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3) Kongres stwierdza, że cha- 
łupniey są bezlitośnie ekspoatowa 
ni przez pracodawców i ich poło- 
żenie ekonomiczne jest bardzo 
krytyczne. Kongres wzywa Egze 
kutywę do zainteresowania się 
całym kompleksem zagadnień 
chałupnictwa, a szczególnie za- 
gadnieniem objęcia ich pracy, 
opieką społeczną. Kongres wzy- 
wa Egzekutywę do stworzenia 
specjalnego wydziału dla spraw 
chałupniczych. 

4) Kongres wzywa Egzekuty- 
wę do przedsięwzięcia starań u 
odpowiednich czynników w kie- 
runku ograniczenia działalności 
firmy czeskiej „Bata“ i wyda- 
nia szeregu rozporządzeń na 
wzór Austrji, Francji i innych 
krajów w celu zapobiegania sze- 
rzeniu się bezrobocia i nędzy 
wśród rzemiosła szewskiego oraz 
ochrony krajowej produkcji o- 
buwianej. W pierwszym rzędzie 
winno być zakazane mechanicz- 
ne reperowamie obuwia przez 
wspomnianą firmę. 

5) Kongres wzywa Egzekuty- 
wę do czynienia starań u władz, 
ażeby wszędzie, a szczególnie w 
woj. Poznańskiem, gdzie jarmar- 
ki zostały zniesione, względnie 
przeniesione poza miasto, c0 0- 
debrało możność egzystencji 
znacznej ilości rzemieślników, 
został przywrócony poprzedni 
stan rzeczy. 

6) Stwierdziwszy, że obecna 
sytuacja ekonomiczna w kraju 
wymaga powiększenia emigra- 
cji nzemieślników, Kongres zwra 
ca się do Żydowskiej Agencj:: 
1) o powiększenie liczby certy- 
fikatów dla rzemieślników, 2) o 
przydzielenie tych certyfikatów 
wyłącznie wykwalifikowanym 
długoletnim rzemieślnikom, a 
wreszcie 3) o dokonanie podzia- 
łu certyfikatów dla rzemieślini- 
ków w porozumieniu z Central- 
nym Związkiem Rzemieślników 
Żydów w Polsce. Kongres wzy- 
wa Egzekutywę do nawiązania 
kontaktu z towarzystwami, któ- 
re zajmują się emigracją. 

Ponadto Kongres uchwalił re- 
zolucję w sprawie uboju rytual- 
nego, domagającą się odroczenia 
ustawy do r. 1939. 


Rezolucje w sprawie pod. obro- 
towego. 

Kongres stwierdza, że: 

1) obecny system świadectw 


WZERCKO SEO 


przemysłowych hamuje zatrud- 
mienie robotników w warsztacie 
nzemieślniczym, przyczynia się 
do wzrostu bezrobocia, wstrzy- 
mując rozrost warsztatu i prze- 
to należy wprowadzić większe 
różniczkowamie kategorji świa- 
dectw przemysłowych oraz moż- 
ność wykupywania świadectw 
przemysłowych półrocznych w 
każdym okresie roku jak rów- 
nież świadectw dodatkowych 
przy powiększaniu liczby robot- 
ników, 

2) należy rozciągnąć moc obo- 
wiązującą art. 8 p. 5 Ustawy o p. 
p. p. również na te zawody drob- 
nego przemysłu, które nie są 
wymienione w art. 142 Rozpo- 
rządzenia Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej z dnia 7 czerwca 1927 
roku, a wykupują świadectwa 
przemysłowe 8-ej kategorji, 

5) należy zwolnić od posiada- 
nia oddzielnych świadectw prze- 
mysłowych kategoryj handlo- 
wych rówmież przy sprzedaży 
wlasnych wyrobów na jarmar- 
kach w dnie targowe rzemieślni- 
ków, nie podlegających obowiąz- 
kowi posiadania kart rzemieśl- 
niezych, 


4) wprowadzić scalony poda”; 
ranie god i płatnika i jego rodziny. 


tek obrotowy dla 
i piekarzy przez pboieranie go 
u źródła w młynach i nzeźniach. 
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Rezolucje w sprawie pod. do- 


chodowego. 


1) Podwyższyć minimum do- 
chodu, nie podlegającego opo- 
datkowaniu, 

2) pobierać podatek dochodo- 
wy w ratach kwartalnych. 

3) odliczać od dochodu wydat- 
ki inwestycyjme przez przedsię- 
biorstwa  nieprowadzące ksiąg 


handlowych. 


Ordynacja podatkowa. 

4) Należy wyprowadzić jaw- 
ność w postępowaniu dowodo- 
wem, a w szczególności dopusz- 
czać obecność płatników przy 
badaniu biegłych i świadków, 

5) ustanowić sądy skarbowe, 

6) zakreślić krótki. termin roz- 
poznania odwołań od wymiaru. 
Ì 
Opłaty stemplowe. 

Należy zwolnić od opłat stem- 
plowych podania i peľnomoc- 
mietwia w sprawach, w których 


„wysokość podatku mie przekra- 


cza 100 złotych. 

Zwolnić od egzekucji narzę- 
dzie pracy, surowce i przedmio- 
ty niezbędne dla produkcji oraz 
(przedmioty codziennnego użyt- 


Obniżyć opłaty w postępowa- 
niu egzekucyjnem. 


800-lecie Łowicza 


Co midzieliśmy na wystawie rzemieślniczej 


W roku bieżącym Łowicz, nie- 
gdyś siedziba arcybiskupów gnie 
źnieńskich.  Prymasów Polski 
uroczyście obchodzi poczynając 
od dnia 24 maja do 7 lipca r. b. 
600-lecie swego istnienia. Komitet 
obchodu 800-lecia urządził mię- 
dzy innemi następujące wysta- 
wy: „Łowicz współczesny”, prze- 
mysłu i zdobnictwa ludowego, 
„Prac Józefa Chełmońskiego" 
syna ziemi łowickiej, w seminar- 
jum nauczycielskiem wystawę 
szkolną, wystawę strzelecką oraz 
wystawę rzemieślniczą. 

Wystawa Rzemieślnicza zorga- 
nizowana została w gmachu szko- 
ty powszechnej Nr. 2 w Bratko- 
wicach przez Izbę Rzemieślniczą 
we Włocławku. Szczupła sala, w 
której ulokowano poszczególne 
eksponaty nie pozwoliła niestety 
na szersze jej ujęcie. Celem wy- 


sławy tej jest pokazanie prac 
przedewszystkiem terminatorów. 
czeladników, zwłaszcza po pierw- 
szym roku nauki jak również nie- 
których prac mistrzów rzemieśl- 
niczych. 

Przystępując do zwiedzania 
wystawy zatrzymujemy się oko- 
lo obszernego stoiska Państwo- 
wego Gimnazjum mechanicznego 
we Włocławku, która wystawiła 
eksponaty dwóch działów a mia- 
nowicie: elektrotechnicznego i 
mechaniczno - ślusarskiego. W 
pierwszym z działów zauważyli- 
śmy m.in. lampy elektryczne 
najrozmaitszych typów, wszelkie- 
go rodzaju rozdzielniki, wszystko 
wykonywane przez uczniów tej 
szkoły. W dziale ślusarsko - me- 
chanicznym zaprezentowano w 
stoisku m. in. uchwyty imadła, 
wiertarki na motor i ręczne a na- 
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stępnie najrozmaitsze młoty ko- 
walskie. Wspomniane wyroby 
obu działów szkoła sprzedaje za- 
równo w detalu jak i w hurcie, 
zyskując coraz liczniejszych od- 
biorców. 


W: następnym stoisku uloko- 
wane zostały wyroby Szkoły Rze- 
miosł im. Marszałka Piłsudskiego 
w Aleksandrowie Kujawskim. 
Wystawiono eksponaty w dwóch 
działach: stolarskim oraz kra- 
wieckim. Zwróciliśmy uwagę m. 


in. na pomysłowo wykonaną 
szafkę  narożnikową  oklejoną 
dyktą  wypalaną, wykonaną 
przez jednego z uczniów po 


pierwszym roku nauki, następ- 
nie małe krzesełka i stoliczki dla 
dzieci z prostego drzewa, drew- 
niany fotelik o bardzo wygodnem 
oparciu i wreszcie sekretarę. Za- 
znaczyć należy, iż szkoła stara się 
zwrócić uwagę uczniów przede- 
wszystkiem na jaknajszersze sto- 
sowanie do wyrobu mebli surow- 
ca rodzimego. W dziale sporto- 
wym uwagę zwiedzających zwra- 
ca jeszcze solidnie wykonany i 
naprawdę tani bo kalkulujący się 
około 40 zł. kajak (bez wioseł i 
żagla). Wszystkie powyższe 
przedmioty szkoła wykonywa na 
zamówienia zarówno hurtowo 
jak i detalicznie. 


Również i dział krawiecki 
szkoły rzemiosł im. Marszałka 
Piłsudskiego w Aleksandrowie 
Kujawskim stoi na wysokim po- 
ziomie. Wi słoisku wystawiono 
szereg gotowych ubrań, wykona- 
nych przez jej uczniów jak rów- 
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nież pokazano poszczególne frag- 


menty wyrobu dodatków kra- 
wieckich. 
W innych stoiskach zbioro- 


wych zgromadzono prace iermi- 
natorów i czeladników z okręgu 
Grójeckiego, Lipnowskiego i Sier- 
peckiego i innych, położonych w 
obrębie województwa warszaw- 
skiego. Zwrócić należy uwagę 
jeszcze na jedno stoisko indywi- 
dualne ze względu na to, iż wy- 
stawca rozpoczął produkcję w 
dziale, w którym panuje na ryn- 
ku ostra konkurencja zagranicz- 
na, której się on nie uląkł. Chodzi 
tu o firmę Powroźnik z Żyrardo- 
wa, która ostatnio przystąpiła do 
produkcji sieci rybackich i in- 
nych wyrobów powroźniczych. 
W stoisku tem zauważyliśmy: li- 
ny okrętowe, i dla straży ognio- 
wej, siatki do tenisa, hamaki z 
siatką, wykonaną w ten sposób, 
iż nie zawiera ona supłów i ha- 


mak ten można używać bez 
miękkiej wyściółki. 
Na wystawie rzemieślniczej 


umieszczono również szereg naj- 
rozmaitszych pamiątek jak np. 
stare lady cechowe, akty nadań 
królewskich i przywileje dla róż- 
nych cechów jak np. przywilej 
dla cechu szewców z Sierpca na- 
dany w 1484 r. Zwróciliśmy uwa- 
gę też na przywilej Jakóba z 
Sienna Prymasa i Arcybiskupa, 
nadany cechowi szewców w 1475 
roku. 

Całość mystawy robi bardzo 
miłe mrażenie na zwiedzających. 


Ad. Minchejmer 


Przed Wystawą Metalowo-Elektrotechniczną 


W dniu 26 ub. m. w gmachu 
Izby Przemysłowo - Handlowej 
w Warszawie odbyła się wielka 
konferencja przedstawicieli Prze 
mysłu  Metalowego i Elek- 
trotechnicznego w związku z or- 
ganizacją Wystawy na jesieni 
r. b. Warszawie. Konferencji 
przewodniczył p. Prezes inż. 
Piotr Drzewiecki, a wzięli w niej 
udział pp.: Minister Czesław 
Klarner, Minister Stefan Prza- 
nowski, Płk. M. Maciejowski, 
Szef. Dep. Uzbr. M. S. Wojsk., 
Prezes inż. Antoni Dunin-Ślepść, 
Dyr. WMFL St. Janiszewski oraz 
przedstawiciele zainieresowanych 
przemysłów; w imieniu rzemio- 
sła uczestniczyli w konferencji, 


Prezes Poseł Antoni Snopczyński 
i dyr. Pułk. B. Sikorski. 

W rezultacie obrad ustalono, 
że przemysł metalowy, elektro- 
techniczny i radjotechnika, nie 
ograniczą się jedynie do przed- 
stawienia stanu obecnego, lecz 
wykażą również swoją historję 
i rozwój oraz plany na przyszłość, 
w dostosowaniu do ogólno - pań- 
stwowych potrzeb życia gospo- 
darczego i obrony kraju. Na 
konferencji podkreślone zostało 
niezykle przechylne ustosunko- 
wanie się władz Państwowych 
do wystawy. która wykaże 
wreszcie co się w Polsce produ- 
kuje i co w rezultacie stanowi 
zbędny import. 
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Na konferencji tej, członek Za- 
rządu Wystawy p. Prezes inż. 
Antoni Dunin-Ślepść wygłosił 
dłuższe przemówienie o zada- 
niach Podkomisji Organizacyj- 
mej Wystawy, w której mieści 
się charakterystyka samej Wy- 
sławy. 


Wystawa rzemieślnicza 
ziemi Chełmskiej 


Biuletyn lzby Rzemieślniczej 
w Lublinie donosi, że w Chełmie, 
Powiatowe Towarzystwo Rze- 


mieślnicze postanowiło urządzić 


Wystawę Rzemieślniczą Ziemi 
Chełmskiej. z 


Wystawa odbędzie się pod pro- 
tektoratem Izby Rzemieślniczej. 

Wystawa odbędzie się w 
dniach od 26 do 50 czerwca w sa- 
lach użyczonych przez Państwo- 
wą Szkołę Rzemieślniczą w Cheł- 
mie i na przyległych terenach 
odkrytych. 


Wystawa obejmie wytwór- 
czość rzemieślniczą kilku oko- 
licznych powiatów. 


Prace Komitetu Wystawy zosta 
ły już niemal ukończone; uzyska- 
no zezwolenie Ministerstwa Prze- 
mysłu i Handlu na urządzenie 
Wystawy, opracowano prelimi- 
narz budżetowy, regulamin prac 
Komitetu Wystawy, regulamin 
Komisji Sędziowskiej, zwrócono 
się do rzemieślników z powia- 
tów, które obejmie Wystawa. o 
nadsyłanie zgłoszeń i rozpoczęto 
szereg prac technicznych związa- 
nych z urządzeniem Wystawy. 


Komitet Wystawy uchwalił 
przyznać szereg nagród dla wy- 
stawców, które przyznawać bę- 
dzie Komietet Wystawy na wnio- 
sek Komisji Sędziowskiej. 


Inicjatywa Powiatowego To- 
warzystwa Rzemieślniczego w 
Chełmie spotkała się z bardzo 
żywym oddźwiękiem wśród rze- 
miosła, które słusznie widzi w 
urządzanej Wystawie drogę do 
rozszerzenia rynków zbytu przez 
umożliwienie szerokim rzeszom 
konsumentów i kupcom zapozna- 
nia się z możliwościami wytwór- 
czemi rzemiosła, wysoka warto- 
ścią wyrobów rzemieślniczych 
i niskiemi cenami, świadczącemi 
o dużej zdolności konkurencyj- 
nej rzemiosła. 


Wystawa ma zapewnione po- 
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wodzenie, czego dowodem licz- 
nie napływające zgłoszenia, to 
też rzemieślnicy pragnący wziąć 
udział w Wystawie we własnym 
interesie nie powinni zwlekać z 
nadsyłaniem zgłoszeń. 

W związku z pracami przygo- 
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towawczemi bawili w Chełmie 
dyr. C. Ptasiński i kierownik 
B. O. H. R. Z. Telatycki i wzięli 
udział w posiedzeniu Komitetu 
Wystawy, na którem udzielali 
wyjaśnień i wskazówek, związa- 
nych z urządzeniem Wystawy. 


Nowa spółdzielnia 


Dnia 9 b.m. powstała spół- 
dzielnia sprzedaży wyrobów rze- 
mieślniczych jako Związek Pro- 
ducentów Rzemieślniczych zie- 
m) lubelskiej, kujawskiej i kie- 
leckiej. Zebranie orgamizacy jne 
tej spółdzielni odbyło się w Izbie 
Rzemieślniczej we Włocławku. 
Zgłoszono 314 udziałów po 10.— 
złotych. Prezesem Zarządu spół- 


dzielni został wybrany p. Ed- 
ward Balcer prezes [Taby Rze- 
mieślniczej w Kielcach, prezesem 
Rady p. Józef Budzanowski pre- 
zes lzby Rzemieślniczej we Wło- 
aławku. Siedzibą spółdzielni są 
Kielce. 


Bliższe szczegóły w  masięp- 
nych wydaniach „Rzemiosła 


Z badań naukowych nad rzemiosłem 


m okręgu Izby Rzemieślniczej w Krakomie 


Trudności,  wyłaniające się 
przy próbach indywidualizowa- 
nia polityki rzemieślniczej w uro- 
zmaiconym przyrodniczo i eko- 
nomicznie okręgu krakowskiej 
Izby Rzemieślniczej, skłoniły jej 
Władze do nawiązania kontaktu 
z Instytutem geograficznym Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego celem 
wypracowania  regjonów rze- 
mieślniczych. 


a) Badania nad regjonalizacją 
okręgu [zby Rzemieślniczej w 
Krakowie prowadzono w latach 
1954 — 1936. Wyniki konkretne, 
osiągnięte po licznych próbach i 
doświadczeniach, zawarto w roz- 
prawie p. t. „Rzemiosło w okręgu 
Izby Rzemieślniczej w Krako- 
wie“ (Sprawozdanie Izby Rze- 
mieślniczej w Krakowie za rok 
1935) natomiast dorobek teore- 
tyczny daje się streścić następu- 


jąco: zasadniczym warunkiem 
celowej polityki rzemieślniczej 
jest: 


a) doskonała znajomość roz- 
mieszczenia warsztatów rzemie- 
ślniczych. Stwierdzenie tego tak- 
tu posiada nader charaktery- 
styczną wymowę. Okazuje się, że 
mapa rozmieszczenia warsztaiów 
rzemieślniczych jest elementem 
nieodzownym zarówno gdy idzie 
o znajomość sytuacji dzisiejszej, 
jak jakiejkolwiek próby organi- 
zacji na przyszłość. Konstrukcja 
mapy jest zadaniem stosunkowo 


łatwem do zrealizowania. Wyma- 
ga nadewszystko dobrej kartot=- 
ki. Zależnie od informacyj zawar- 
tych w kartotece można pokusić 
się o zobrazowanie nietylko roz- 
mieszczenia warsztatów, ale 1 
rzemieślników, ich ilości, wyzna- 
nia, charakteru zawodowego, wy- 
posażenia warsztatów w maszy- 
ny, narzędzia i t. d. 


b) znajomość czynników siedli- 
skowych. Mówiąc o znajomości 
czynników siedliskowych ima się 
na uwadze uwarunkowanie rze- 
miosła t. zn. te przyczyny, które 
w danych warunkach i w odnie- 
sieniu do poszczególnych grup 
zawodów wpływają na silniejsze 
lub słabsze skupienie warszta- 
tów. Czynniki te znane także pod 
nazwą lokalizacyjnych — decy- 
dują w znakomitej większości 
wypadków o powodzeniu przed- 
siębiorstw. Nie tedy dziwne: go, ŻE 
ich znajomość jest nieodzownym 
clementem racjonalnego plano- 
wania rozbudowy rzemiosła na 
przyszłość. Dodatkowo należy tu 
zaznaczyć, że w rzędzie czynni- 
ków siedliskowych znajdują się 
równie dobrze przyrodnicze, jak 
socjalne lub ekonomiczne. 


c) wyodrębnienie  regjonów, 
które oparto na następujących 
kryterjach. Przedewszystkiem 
zwrócono uwagę na gęstość war- 
sztatów rzemieślniczych (t. j. ich 
ilość na km”.) oraz na liczbę osób 
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przypadających na jeden war- 
sztat. Dalej uwzględniono pro- 
centowy stosunek ludności rze- 
mieślniczej do ogółu zaludnienia 
i procentowe ugrupowanie war- 
szłatów według zawodów. Cechy 
powyższe analizowano odrębnie 
dla miast, odrębnie dla wsi. Pra- 
ce regjonalizacy ine potoczyły się 
w koc kierunkach. Z uwagi na 
potrzeby administracji codzien- 
nej wydzielono regjony admini- 
stracyjno - stalystyczne, pokry- 
wające się z podziałem na powia- 


tv oraz regjony geograficzne 
oparte na gminach jednostko- 
wych. Podział pierwszy daje 


zróżnicowanie ogólne, drugi sta- 
nowi punkt wyjścia dla indywi- 
dualnego traktowania potrzeb 
poszczególnych regjonów i okrę- 
gów. 

Badania zrealizowane w myśl 
wyżej przedstawionych założeń 
oświetliły przedewszystkiem słru 
klurę zamodoroą okręgu Izby, 
doprowadzając do wydzielenia 
okręgów zawodowo jednokierun- 
koroych ') i mielokierunkorych, 
przyczem udało się stwierdzić 
istnienie całego szeregu podty- 
pów, wykazujących przejście z 
jednokierankowości do wielokie- 
runkowości. 

B) Niezależnie od badań nad 
rozmieszczeniem warsztatów rze- 
mieślniczych i ich uwarunkowa- 
niem, zwrócono szczególnie bacz- 
ną uwagę na zależność zachodzą- 
cą między występowaniem war- 
sztatów i strukturą zawodową 
regjonów a rzeczywistym ru- 
chem ludności, który z natury 
rzeczy daje najwierniejsze odbi- 
cie całokształtu stosunków gospo- 
darczych tak ważnych konjunk- 
turalnie. gdy idzie o rozwój rze- 
miosła. Badania przeprowadzone 
w tym kierunku — aczkolwiek 
nie zostały jeszcze definitywnie 
ukończone, potwierdzają  słusz- 
ność przeprowadzonej regjonali- 
zacji. Okolice wyludniające się, 
są terenem słabo rozwijającego 
się rzemiosła, okolice uprzemysło- 
wione i gęsto zaludnione. zazna- 
czalą się pozytywnie w rozwoju 
rzemiosła, podobnie jak obszary 
słabiej zaludnione ale położone 
przy szlakach komunikacyjnych. 
Okręgi przeludnione oraz sąsia- 
dujące z dużemi rynkami zbytu 


1) Bezwzględna przewaga jednego 
zawodu lub jednej grupy zawodów. 
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cechuje skłonność do jednokie- 
runkowości zawodowej, co nie 
wyklucza częstych naogół wpły- 
wów historycznych. 

C) Wyniki osiągnięte w pra- 
cach nad regjonalizacją rzemio- 
sla w okręgu krakowskiej [zby 
Rzemieślniczej zdają się zdecy- 
dowanie świadczyć o celowości 
naukorwego badania zagadnień 
życia bieżącego. Wobec tego zaś, 
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że nauka polska, niedbając o 
szczupłość stojących do jej dy- 
spozycji środków materjalnych— 
w coraz silniejszym stopniu stara 
się zadośćuczynić potrzebom dnia 
dzisiejszego wyzyskanie jej usług 
zależy wyłącznie od objektywnej 
oceny ich praktycznej wartości 
przez przedstawicielstwa sfer go- 
spodarczych. 
Wiktor Ormicki 


Z żałobnej karty 


Dnia 8 czerwca b.r. zmarł w 
wieku lat 70-ciu wybitny przed- 
sławiciel rzemiosła lwowskiego 
mistrz mularski ś.p. Stamisław 
Kwiatkowski. 

Urodzony w r. 1866 we Lwo- 
wie w 15 roku życia wstępuje do 
nauki w zawodzie mularskim, 
pracując w nim kolejno w cha- 
rakterze ucznia a następnie cze- 
ladnika. W roku 1900 otrzymu- 
je koncesję na samoistne prowa- 


OŚWIATA 


Szkolnictwo zawodowe 


Opinja publiczna w stosunku 
do niektórych spraw kształtuje 
się nieraz w sposób dziwny. Mię- 
dzy innemi — właśnie w spra- 
wach, dotyczących zajęć zawo- 
wych i ksztalcenia zawodowego 
— panuje u nas niestety jeszcze 
duże pomieszanie pojęć, panuje 
niezrozumienie i sporo niekonsek- 
wencyj w rożumowaniu. - 

A więc w opinji naszego społe- 
czeństwa różne dziedziny pracy 
ludzkiej, czyli zawody, są usta- 
wione w pewnej hierarchji. Każ- 
dy zawód posiada niejako swój 
stopień. Niektóre zawody są trak- 
1iowane, jako zawody wyższego 
stopnia, inne — niższego. Stop- 
niowanie to często jest całkiem 
bezpodstawne. Na szczęście błęd- 
ne poglądy, choć zwolna — cza- 
sem na przestrzeni wielu dziesiąt- 
ków lat, — ulegają jednak zmia- 
nie. 


Dla przykładu — niektóre za- 
wody, wymagające równorzęd- 
nych stadjów np. akademickich, 
nie zawsze były traktowane, jako 
równowartościowe. Dawniej — 
t. j. mniej więcej kilkadziesiąt 


dzenie przedsiębiorstwa i wyko- 
nuje wszelkiego rodzaju budo- 
wle tak dla imstytucji rządo- 
wych jak i samorządowych wre- 
azcie dla osób prywatnych. Obok 
długoletniej i owocnej pracy w 
zawodzie mularskim bierze czyn 
ny mdział w pracy społecznej i 
jest czynnym członkiem Tow. 
gimnastycznego „Sokół-Macierz” 
we Lwowie, jednym z założy- 
cieli Kasy Chorych dla mularzy 


WYCHOWANIE 


a przesądy społeczne 


lat temu różnice ie występowały 
zupełnie wyraźnie, szczególnie w 
niektórych sferach. Studjowanie 
np. prawa, czy filozofji było trak 
towane, jako coś wyższego i po- 
ważniejszego, niż studjowanie 
nauk przyrodniczych, lekarskich 
lub technicznych. Dziś te przesą- 
dy w stosunku do zawodów, wy- 
magających wyższych studjów 
prawie całkowicie już zniknęły. 
Dziś tytuły — magistra praw, le- 
karza, inżyniera, magistra far- 
macji lub lekarza weterynarji — 
i związane z niemi zajęcia zawo- 
dowe są powszechnie niemal trak 
towane, jako równorzędne. 


Przesądy i niezrozumienia pa- 
nują jednak jeszcze w znacznej 
mierze w stosunku do tych zajęć, 
które nie wymagają studjów wyż 
szych, a dla których wystarcza 
ukończenie średniej szkoły zawo- 
dowej lub - ogólnokształcącej. 
Skłonni jesteśmy np. niesłusznie 
sądzić, — że praca biurowa jest 
zajęciem lepszem niż zajęcie tech- 
nika, czy kupca. — Nie orjentuje 
my się poprostu w ich pracy, nie 
doceniamy tego zasobu wiadomo- 
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i cieśli, jest członkiem Towarzy- 
stwa strzeleckiego. Do Stowa- 
rzyszenia majstrów mularskich 
we Lwowie, którego przewodni- 
czącym jest do końca życia, na- 
leży od roku 1915 poświęcając 
wiele pracy dla podniesienia za- 
wodu. Jako członek Komisji E- 
gzaminacyjnej dla  majstrów 
przy Urzędzie wojewódzkim pia 
stuje ten mandat przez 9 lat. Po 
ukonstytuowaniu się [zby Rze- 
mieślniczej lwowskiej zostaje 
powołany na przewodniczącego 
Komisji Opinjodawczej tej Izby. 
W ostatnich latach swego życia 
jest jednym z najczynniejszych 
członków Komisji Rzemiosł Bu- 


dowlanych przy Związku [zb 
Rzemieślniczych R. P. 
Ze ś. p. Stanisławem Kwiat- 


kowskim odeszła piękna postać 
rzemieślnika polskiego, który 
wysoko dzierżył sztandar god- 
ności swego zawodu i był wzo- 
rem cnót obywatelskich. 

Cześć Jego pamięci! 


KULTURA 


ści i umiejętności jakie muszą oni 
posiadać, — nie doceniamy roli 
tych zawodów dla rozwoju nasze- 
go życia gospodarczego, oraz dla 
szybkiego odrobienia naszych sta 
rych zaniedbań i opóźnienia w 
stosunku do zagranicy. Dlatego 
też — nie doceniamy wartości 
kształcenia zawodowego. — Upar 
cie i bezkrytycznie sądzimy, że 
lepiej jest ukończyć średnią szko- 
lẹ ogólnokształcącą, niż średnią 
szkołę zawodową, np. mechanicz- 
ną, elektrotechniczną, garbarską, 
radjotechniczną, mierniczą, gór- 
niezą. handlową. spółdzielczą i 
t. p.. Wydaje nam się że nauka 
w szkole ogólnokształcącej wyma 
ga lepszych zdolności, niż w rów- 
norzędnej szkole zawodowej, że 
młodzieniec, czy panienka o prze- 
ciętnych zdolnościach łatwiej da- 
dzą sobie radę w szkole zawodo- 
wej. — W rzeczywistości jednak 
sprawa ta wygląda wręcz od- 
wrotnie. Program nauki w śred- 
nich szkołach zawodowych wy- 
maga o wiele większych zdolno- 
ści, wytrwałości i systematyczno- 
ści, niż w szkole ogólnokształcą- 
cej. Doświadczeni kierownicy 
szkół zawodowych wiedzą. że 
jednostki, które wykazywały sła- 
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be posiępy w gimnazjum ogólno- 
kształcącem, a zostały przez ro- 
dziców przeniesione do szkoły za- 
wodowej — w złudnej nadziei, że 
tu łatwiej dadzą sobie radę — że 
jednostki te zazwyczaj nie mogą 
spróstać wymaganiom szkoły za- 
wodowej i przeważnie jej nie koń 
czą. - 

Stąd wyciągnąć należy wnio- 
sek, że do szkół zawodowych win 
ny kierować się przedewszyst- 
kiem jednostki dobrze uzdolnione. 
Jakże biędną i szkodłiwą jest, 
wobec tego, spotykana nieraz ten- 
dencja rodziców oddawania dzie- 
ci lepiej uzdolnionych do gimna- 
zjów ogólnoksziałcących, a sła- 
biej uzdolnionych do szkół zawo- 
dowych. — Skutki takiej tenden- 
cji szkodliwe są zarówno dla mło- 
dzieży, jak i dla poziomu nasze- 
go przemysłu, rzemiosła i handlu, 
które cierpią na brak jednostek 
dzielniejszych i wybitniejszych i 
muszą, — często za drogie pienią- 
dze — sprowadzać fachowców z 
zagranicy. 

Rozpowszechniony pogląd na 
średnią szkolę ogólnokszialcącą, 
jako na szkoię lepszą miał do nie- 
dawna jeszcze pewne uzasadnie- 
nie w tem, że ukończenie jej u- 
możliwiało dalsze kształcenie się 
na szczeblach wyższych. Obecaie 
i ten argumeni traci na swej waż 
ności, a to wobec, dokonywanej od 
kilku lat, reformy szkolnictwa o- 
gólnoksziałcącego i zawodowego; 
(reformy, opartej o ustawę z r. 
1932 o ustroju szkolnictwa). Zmie- 
rza ona m. in. do ułatwienia jed- 
nostkom odpowiednio uzdolnio- 
nym osiągnięcia wyższych stopni 
wykształcenia — również po- 
przez szkołę zawodową — i do 
zrównania uprawnień absolwen- 
tów szkól zawodowych z równo- 
rzędnemi szkolami ogólnokształ- 
cącemi. 

Dodatnie skutki tej reformy 
można już zaobserwować. Świad- 
czy o tem duży napływ kandyda- 
tów do pierwszych klas nowych 
gimnazjów zawodowych, kilka- 
krotnie nieraz przewyższający 
ilość miejsc. jest to objaw pocie- 
szający, świadczący o zmianie po 
glądów w społeczeństwie na spra 
wę kształcenia zawodowego i pra 
cy zawodowej. 

Są to tylko jednak początkowe 
objawy poprawy i nie wszystkie 
jeszcze przesądy, dotyczące pra- 
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cy zewodwej, zniknęty z umysło- 
wości naszej. Jeszcze pokulują 
onc, Jako smutne dzie Jzictwo cza- 
sów kolski szlacheckiej, gdy pra- 
tą przy wytwarzaniu i wymianie 
dóbr materjalnych (a więc praca 
w przemyśle, rzemiośle i handlu) 
byla w lekceważeniu i pogardzie. 

jednym z takich szkodliwych 
uprzedzeń jest nasz stosunek do 
pracy lizycznej, — a w związku 
z tem — niezawsze log:ezne zali- 
czanie jednych zajęć ao kategorji 
prac fizycznych, innych do — u- 
myslowych. 

Rozpowszechniony jest np. po- 
gląd, — że zajęcie rzemieślnika 
jest przedewszystkiem pracą fi- 
zyczną, którą, jak wiadomo trak- 
tuje się u nas dziwnie niechętnie. 
Jest to z gruniu biedne, gdyż isto- 
ta pracy rzemieślnika ieży prze- 
ważnie w pracy umysłowej a ru- 
chy jego ręki uzbrojonej w na- 
rzędzie są tylko rezultatem pracy 
myślowej, — często nawet twór- 
czej, — są one tylko jej wyra- 
zem. — Przyjrzyjmy się bliżej 
dla przykładu pracy mechanika - 
montera przy remoncie lub regu- 
lacji motoru samochodowego. 
Przecież istotną treścią jego pra- 
cy nie jęst dokręcanie śrub, piło- 
wanie pilnikiem, szlifowanie, oli- 
wienie, pobijanie młotkiem lub 
iune rękoczyny. — Zaryzykuje- 
my twierdzeni że istota jego pra- 
cy b. podobna jest do pracy leka- 
rza — djagnosiy. Mechanik sa- 
mochodowy, — mając przed sobą 
niedomagającą maszynę — musi 
przedewszystkiem zorjentować 
się w konstrukcji jej i tak, jak le- 
karz bada swego pacjenta — mu- 
si zbadać ją, — wsłuchać się w 
qytm jej pracy, musi dotknąć te- 
go, czy innego organu, sprawdzić 
jego temperaturę, funkcjonwanie 
it. p. — Na podstawie zaś tych 
badań i spostrzeżeń, ustala on 
wreszcie rodzaj i przyczyny nie- 
domagania. Musi więc on skoja- 
rzyć zaobserwowane objawy ı 
iakty, wyrozumować i wyciąg- 
nąć logiczne wnioski. Po rozpo- 
znaniu niedomagania obmyśla me 
chanik najodpowiedniejsze i naj- 
skuteczniejsze środki zaradcze, 
zmierzające do usunięcia przy- 
czyn złego działania. jest to więc 
typowa praca myślowa, przy któ- 
rej konieczny jest duży zasób 
wiadomości fachowych, doświad- 
czenie, wnikliwość, pomysłowość, 
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nalitiyczny sposób myślenia. — 
Samo zaś wykonanie naprawy— 
lub regulacji motoru przy pomo- 
cy tych, czy innych narzędzi i ma 
terjalów jesi już rzeczą wtórną, 
jest tylko wynikiem poprzednie; 
pracy myślowej. 

Sądząc więc o danym zawodzie 
tylko wedlug zewnętrznych prze- 
Jawów pracy moglibyśmy dojść 
do absurdalnych poglądów — np. 
że zawód lekarza — chirurga jest 
pracą fizyczną, bo przecież chi- 
rurg manipuluje narzędziami, ro- 
zcina, piłuje, zszywa 1 L. p. 

lo — co powiedziałem przed 
chwilą o zawodzie mechanika sa 
mochodowego — da się przez ana- 
logję zastosować i do innych rze- 
maiosi. Osiągnięcie bowiem w yso- 
kich kwalilikacyj i dojście do mi- 
strzostwa w jakimkolwiek zawo- 
dzie nie jest ak łatwe, jakby się 
io na pozór wydawalo. Wymaga 
ono przyswojenia bardzo obszer- 
nych wiadomości z różnorodnych 
dziedzin. Między innemi np. za- 
wód szewca, — postawiony W o- 
pinji publicznej na szarym koń- 
cu, — wymaga wielostronnych 
wiadomości, gdy chodzi o osiąg- 
nięcie doskonałości w tym zawo- 
dzie. Potrzebna jest znajomość 
anatomji nogi, pracy i ruchów 
jej przy chodzeniu jej schorzeń 
(wiadomo przecież, że skutki wa- 
dliwego obuwia, uszytego bez zna 
jomości rzeczy, powodują różne 
dolegliwości). Dalej — obowiązu- 
ją szewca obszerne wiadomości o 
skórze, jej pochodzeniu, garbowa- 
niu, gatunkach, właściwościach i 
przydatności do tych, czy innych 
celów, — o różnych typach obu- 


wią. Wreszcie, — gdy chodzi o 
wykwintne obuwie — koniecz- 
nym warunkiem jest wyrobiony 


gust. 

Wszystko to wymaga dlugiej 
nauki zawodu, wieloletniego do- 
świadczenia, wytrwałości, zami- 
iowania, zdolności, energji, umie- 
jętności organizacyjnych i szere- 
gu innych zalet umysłu i charak- 
teru. 

Czas już, aby społeczeństwo 
nasze z większą, miż dotychczas 
powagą i szacunkiem ustosunko- 
wało się do zawodów rzemieślni- 
czych łub kupieckich. Zwrómy 
uwagę na obce kraje, jak Niem- 
cy, Szwajcarja i wiele innych 
gdzie dzisiejszy ich ` dobrobyt 


poczucie celowości, logiczny i a- jest wynikiem głębokiego sza- 
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cunku i zrozumienia dla pracy 

kupca i rzemieślnika, ugrunto- 

wanego tam tradycyjmie od wie- 
ów. 

Powinniśmy więc również ina- 
czej, niż dotąd ustosunkować się 
Jo pracy zawodowej i życzyć so- 
bie, aby conajdzielniejsze i zdol- 
miejsze jednostki kierowały się 
do szkół zawodowych i do pra- 
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cy zawodowej — z niewątplitwą 
korzyścią dla siebie i dla nasze- 
go życia gospodanczego, — które 
potrzebuje dopływiu imteligent- 
nych sił wykwialifiikowanych — 
—i siły te niewątpliwie będzie 
zatrudniać. 

Inż Władysław Gordziałkowski, 
Dyrektor Naukowego lnstytutu 

Rzemieślniiczego. 


Absolwenci szkół rzemieślniczo-przemysło- 
wych a egzamina rzemieślnicze 


Ministerstwo Przemysłu i Han- 
dlu w piśmie L. P. A. LV. 6/9 skie- 
rowanym w dniu 29 maja r. b. 
Do Związku lzb Rzemieślniczych 
. P., wyjaśniło, co następuje: 

„W odpowiedzi na pismo z 
dnia 29 stycznia 19% r. L. dz. U. 
S. 5. 3156 Ministerstwo Przemysłu 
i Handlu wyraża zgodę na do- 
puszczenie do egzaminów mi- 
strzowskich na podstawie art. 


158 ust. 4 prawa przemysłowego 
absolwentów szkół rzemieślni- 
czo - przemysłowych państwo- 
wych lub przez Państwo uzna- 
nych, którzy ukończyli naukę w 
tych szkołach przed 16 grudnia 
1927 r., a następnie odbyli conaj- 
mniej trzyletnią praktykę cze- 
ladniczą”. 
Dyrektor Departamentu 


(7) M. Kandel. 


Doroczna wystawa 


m l-ej Miejskiej Szkole Rękolzielniczej ro IV arszamie. 


Dnia 23 maja o godz. 12 m. 50 
odbyło się uroczyste otwarcie wy- 
stawy w l-ej Miejskiej Szkole Rę- 
kodzielniczej. Otwarcia wystawy 
dokonał Pan Prezydent m. st. 
Warszawy Stelan Starzyński w 
obecności przedstawicieli władz 
szkolnych i licznych gości. 

Tegoroczna wystawa miała cha- 
rakter odmienny niż w latach 
ubiegłych; obok sal z eksponata- 
mi, obrazującemi wyniki pracy 
poszczególnych działów, zwiedza- 
jący mogli oglądać „warsztaty w 
ruchu”. Zorganizowanie pokazów 
zbiorowej i indywidualnej pracy 
uczenic miało przedewszystkiem 
na celu, aby młodzież zwiedzają- 
ca wystawę miała możność przyj- 
rzeć się zbliska różnego rodzaju 
pracom rękodzielniczym i uzy- 
skać pewne podstawy dla orjen- 
tacji przy wyborze przyszłego za- 
wodu. Najpełniejszy był może o- 
braz pracy na wydziale krawiec- 
kim, na który złożyły się prace 
wykonywane przez trzy grupy 
uczenie l-go, I-go i I-go kursu. 
Uczenice kursu l-go szyły płasz- 
cze płócienne, lI-go letnie sukien- 
ki, a kursu Ill-go modelowały 
modne fasony sukien. Inaczej by- 
ła zorganizowana praca na dziale 


kieliźniarskim. Uczenice kursu 
il-go tworzyły dwie pracownie, 
składające się z pięciu bieliźnia- 
rek, pracujących zespołowo pod 
kierunkiem koleżanki z kursu 
l-go. Rezultatem tej pracy było 
wykonanie przez 12 uczenie w 
ciągu 40 godzin pracy (podczas 
trwania wystawy) 43 koszul fran- 
cuskich, rozszywanych koronką i 
ozdobionych zakładkami. 

Bogato reprezentowany był 
dział krawiecki, zawierający za- 
równo eksponaty z zakresu kra- 
wiectwa ciężkiego (palta fanta- 
zyjne i sportowe, dwa kostjumy 
oraz jedno trzy-czwarte), jak i 
różne typy sukien, komplety pla- 
żowe, szlafroki, suknie sportowe 
z Inu oraz suknie popołudniowe z 
jedwabiu, wełny i organtyny. 

Eksponaty z działu kamasznic- 
twa i galanterji nie tworzyły o- 
drębnej całości, lecz występowa- 
ły w połączeniu z działem kra- 
wieckim. Pantofle, torby i paski 
stanowiły uzupełnienia do sukien 
i kostjumów i pod tym kątem by- 
ly komponowane. Źwracało uwa- 
gę bogactwo stosowanych w tym 
dziale materjałów, oprócz skóry 
posługiwano się lnem, rafją, 
sznurkiem i futrem. Miłe wraże- 
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nie sprawiała sala, w której mie- 
Ścił się dział introligatorski. Moż- 
na tam było znaleźć wszelkie ro- 
dzaje opraw, poczynając od brul- 
jonów i broszur, kończąc na wy- 
twornych oprawnych w półskó- 
rek i w skórę. 

W olbrzymim hallu, stanowią- 
cym poniekąd centralny punkt 
wystawy, mieściły się eksponaty 
rzemiosł artystycznych tkactwa i 
kilimów oraz haftu i koronek. Po- 
wszechną uwagę, zwłaszcza mło- 
dzieży licznie zwiedzającej wy- 
sławę, ściągają krosna tkackie, 
przy których uczenice kursu 
ll-go tkają serwetki i obrusy 
lniane oraz warsztat kilimkarska, 
na którym w oczach widzów wy- 
rasta barwny kilim. 


Dział haftu i koronek wystawił 
komplety obrusowe, serwety, po- 
duszki, pantofle, kwiaty, kołnie- 
rzyki oraz z zakresu trykotar- 
stwa ręcznego czapki, swetry, 
rękawice, kostjumy kąpielowe. 

Również interesująco przedsta- 
wiały się eksponaty z działu 
tkactwa i kilimów. Wystawione 
kilimy tworzyły całokształt robót 
programowych uczenic, począw- 
szy od technik najprostszych, 
kończąc na najtrudniejszej gobe- 
linowej. Swój szlachetny charak- 
ter w dużej mierze zawdzięczają 
te eksponaty pierwszorzędnym 
gatunkom materjałów, z których 
zostały wykonane, jak łen kręco- 
ny, wełna ostra krajowa z owiec 
górskich, barwiona na miejscu w 
szkole, barwnikami roślinnemi i 
zwierzęcemi. 

Po obejrzeniu sal, zawierają- 
cych prace uczenie ze wszystkich 
działów szkoły trzyletniej, pozo- 
stała nam jeszcze do zwiedzenia 
Roczna Szkoła Przysposobienia 
krawiecko - bieliźniarskiego oraz 
Roczna Szkoła Przysposobienia w 
gospodarstwie codziennem. Szko- 
ły te zostały powołane do życia 
przez nowy ustrój szkolnictwa. 
Pierwsza z nich ze względu na 
stosunkowo krótki okres nauki 
nie może przygotować samodziel- 
nych pracownic, lecz jedynie za- 
znajamia uczenice z podstawowe- 
mi robotami krawieckiemi i bie- 
liźniarskięmi oraz wyrabia uspra- 
wnienia techniczne do wykony- 
wania pomocniczych robót w tym 
zawodzie. Zamieszczone na wy- 
stawie prace uczenic (bielizna 
osobista, bluzki, szlafroki, sukien- 
ki lniane, pomysłowo ozdobione 
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barwnemi ściegami) świadczą o 
dość dobrem opanowaniu techni- 
ki szycia. t 

Zwracamy się tutaj z gorącym 
apelem do pań Kierowmiczek pra- 
cowni, aby dając zatrudnienie 
absolwentkom Rocznej Szkoły 
Przysposobienia Biel-krawieckie- 
go zwróciły uwagę na stopień 
przydatności do zawodu, w jakim 
stopniu zarysowują się zdecydo- 
wane różnice między ich pracą, a 
pracą elementu zupełnie surowe- 
go, zaangażowanego przez praco- 
wnie bezpośrednio po ukończeniu 
szkoły powszechnej. 

Jest to sprawa dużej wagi, 
gdyż opinja pracowni o absol- 
wentkach Rocznej Szkoły Przy- 
sposobienia Zawodowego może 
rzucić światło na znaczenie spo- 


łeczne szkół tego typu. Dla infor- 
macji dodamy, że absolwentki 
szkoły rocznej mają możność 
wsłąpienia na Il-gi kurs szkoły 
dokszłałcającej, po ukończeniu 
której pracownie mogą je wysu- 
nąć jako kandydatki do egzami- 
nu czeladniczego. 

Reasumując ogólne wrażenia 
po zwiedzeniu wysławy należy 
podnieść ze strony szkoły wielki 
zbiorowy wysiłek, aby wychować 
uczenice na wybitne zawodow- 
czynie i kulturalne i uspołecznio- 
ne obywatelki państwa. Stwier- 
dził to Pan Prezydent miasta, 
który opuszczając wystawę po- 
dziękował dyrektorce Pani Marji 
Bratkowskiej oraz calemu perso- 
nelowi za wydajną i owocną pra- 
ce. 


Pokaz w ll-giej szkole rzemieślniczej 


Wystawy doroczne w II Miej- 
skiej Szkole Rękodzielniczej lm. 
(N, Żmichowskiej mają swój spe- 
cjalny indywidualny charakter. 
Mają również swoje hasło. 

Przez trzy zkolei ubiegłe lata 
urządzano wystawy „morskie“. 
W salach zawodowych eksponaty 
przedstawiały: kostjamy  plażo- 
we, morskie narzutki, odpowied- 
nią bieliznę, ubiór i t. d. — Wi sali 
zaś „Propagandy Morza” opisy, 
wypracowania, ilustracje — wo- 
góle wszystko mówiło o Gdyni i 
morzu. 

Tegoroczna wystawa szkoły 
zorganizowana była pod hasłem: 
„Warszawianka dawniej i dziś“. 
Strój dawniejszy Warszawianki 
pokazany był na żywych mode- 
lach w szkicach  muślinowych. 
Strój dzisiejszy Warszawianki w 
salach wystawowych w pracach 
uczenic wykonanych na krawiec- 
twie, bieliźniarstwie, haltarstwie, 
modniarstwie i fryzjerstwie. 

Warszawianka nietylko się jed- 
nak stroi, ona pracuje. Poświęco- 
no więc jedną salę „,Warszawian- 
ka z przeszłości”, roli jaką odegra- 
ła w literaturze, sztuce, nauce w 
historji rodzinnego miasta i wal- 
kach o niepodległość. Uczenice 
opracowały życiorysy, zebrały 
wizerunki Warszawianek, które 
upamiętniły się w dziejach mia- 
sta rodzinnego, jako fundatorki, 
wielkie urocze artystki, społecz- 
niczki, bojowniczki o niepodle- 
głość. W związku z charakterem 


wystawy ogłoszono w szkole sze- 
reg konkursów dotyczących prac 
zawodowych, oraz opracowań 
ogólnych na tematy społeczne. 
między innemi był ogłoszony kon- 
kurs na referat pod tytułem: Sto- 


sunek obywateli do rodzinnego 
miasta. 
Pokaz stroju p. n. „Warsza- 


wianka w przeszłości” miał swo- 
je specjalne znaczenie nietylko 
jako retrespektywny przegląd 
mody kobiecej w jej najważniej- 
ych przejawach od końca 
AVIII-go wieku do wojny świa- 
towej. Został on również wyzy- 
skamy dla przedstawienia kilku 
charakterystycznych etapów „u- 
społecznienia się warszawianki". 
W siedmiu obrazach  uczenice 
lV-ej klasy krawieckiej w su- 
kniach wykonanych przez siebie 
na lekcjach modelowania, a wła- 
ściwie w szkicach sukien z naj- 
prostszych materjalów jak: mu- 
ślin, żagnot, surówka, uczesane 
przez koleżanki z lll-ej klasy 
fryzjerskiej, w kapeluszach wy- 
konanych przez lll-cią_ klasę 
modniarską, pokazały podziwia- 
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udziela porad handlowych 


jącą się w lusterku Warszawiąn- 
kę, damę dworu króla Stanisława 
Augusta, grupę warszawianek z 
okresu Księstwa Warszawskiego 
odczytujących listy z placów bo- 


ju, nauczycielkę i uczenicę z 
13840 roku (Narcyza Żmichow- 
ska), żałobna grupa babki i 


wnuczki z okresu 18065 i 1865 rv- 
ku (praca domowa kobiet) kobie- 
ta literatka (salon Deotymy) z 
1875 r. reprezentowała typ sa- 
wantki. 

Wreszcie z końca 19 a początku 
20 wieku grupy kobiet uprawia- 
jące sporty (tenis i sztukę) malar- 
stwo, grupa modystki i lekarki — 
przedstawicielki rękodzieła i wol- 
nych zawodów—zakończyły cykl 
obrazów w scenie przed lustrem 
w tym nieodzownym zawsze jed- 
nakowo ważnym rekwizytem ko- 
biecym. 

Konferansjerkę prowadziła u- 
czenica, jej wyjaśnienia wiązały 
obrazy w jedną całość. Pokaz ten 
miał dla uczenie, zarówno wyko- 
nawczyń jak i całej szkoły, duże 
znaczenie, gdyż był terenem ko- 
relacji wiadomości nabytych na 
lekcjach nauki o ubiorach, histo- 
rji i literatury z umiejętnością 
modelowania i efektownego ko- 
rzystania z tanich matexrjałów. 
Uczenice, które odtwarzały po- 
wyższe obrazy musiały zrozu- 
mieć, odczuć i pokazać styl dane- 
go okresu, nietylko ubiorem ale 
całą postacią, jej postawą i ru- 
chem. 

Dzięki kolorowym 
świetlnym obrazy miały dużo 
wyrazistości, gdyż rzucone na 
ścianę cienie podkreślały ich cha- 
rakter. 

Dnia 25 maja 19% r. szkoła 
została zaszczycona odwiedzina- 
mi p. Prezydenta Starzyńskiego z 
malżonką. 

Pami dyrektorka szkoły na cze- 
le Rady Pedagogicznej przywita- 
ła gości a uczenice utworzyły 
szpaler i wręczyły kwiaty p. Pre- 
zydentowej Starzyńskiej. 

Szanowni goście z dużym zain- 
teresowaniem śledzili pokaz stro- 
jów „Warszawianki w przeszło- 
ści”, który został specjalnie po- 
wtórzony na ich życzenie, oraz 
bardzo dokładnie oglądali wszyst- 
kie sale wystawowe, zwłaszcza 
salę: przedstawiającą działalność 
warszawianki na terenie nauki, 
literatury, sztuki, oraz uczestni- 
czek walk o niepodległość. 


efektom 
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RZEMIOSŁO 


2 ruchu wydawniczego 


Rocznik Stowarzyszenia Mła- 
wian pod redakcją Kazimierza 
Jaroszewskiego i Stefana Płow- 
skiego Warszawa 1956. 

Rocznik Stowarzyszenia Mła- 
wian jest jednym z dalszych 
ogniw w pewnego rodzaju gałę- 
zi piśmiennictwa, które bardzo 
pomyślnie rozwija się w Polsce 
niepodległej. Jest to typ mono- 
gralji poświęcony danemu o- 
środkowi wychowawczemu oraz 
zespołowi wychowanków uczel- 
ni, ich losowi pracy społecznej i 
państwowej. Wzmuszającym mo- 
mentem jest pamięć ludz, któ- 
rzy wyszli z jednego środowi- 
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CHORA WĄTROBA 
zatruwa organizm 


Zaburzenia w funkcjonowaniu wątro- 
by i wydzielaniu żółci powodują swe- 
go rodzaju zatrucie organizmu, a na 
tem tie szereg najrozmaitszych chorób. 

Zioła Magistra Wolskiego „Billosa”, 
zawierające znane rośliny egzotyczne 
Comgrełum i Boldo, pobudzają watro- 
bę do właściwej pracy, oraz prawidło- 
wego wydzielania żółci i powodują na- 
turalne wypróżnienia, Stosują się przy 
cierpieniach wątroby i woreczka żól- 
ciowego (komicy żółciowej). 

Zioła ze znak. ochr. „BILLOSA* 
do nabycia w aptekach i drogerjach 
(składach aptecznych). 

Wytwórnia Magister E. 
Warszawa. Złota 14, m. ti. 


Wolski, 
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Ceny ogłoszeń: 


Prenumerata wraz 


ska i których los rozrzucił czę- 
sto po różnych krańcach Rzeczy- 
pospolitej o swem mieście ro- 
dzinnem, o gronie nauczyciel- 
skim, o wspólnie przeżywanych 
radościach i smutkach. W okre- 
sie ostatnich kilkunastu lat do 
wiązanki wspomnień losy dorzu- 
ciły krwawą pręgę czynu zbroj- 
nego, zakończonego często gęsto 
bohaterską śmiercią Orląt, wal- 
czących o wolność, honor i wiel- 
kość Ojczyzny. 

Istnieją pewne, szczęśliwsze 
od innych zespoły, kióre poza 
memuarową stroną. czyniącą za- 
dość potrzebom serca, zbudowa- 
ty krwawe pomniki pracy w stro 
nach rodzinnych. Do nich należy 
Stowarzyszenie Mławian rozpo- 
rządzające dzięki ofiarności 
członków znaczniejszemi, środ- 
kami pnzeznaczonemi na stypen- 
dja, dotacje i subsydja dla ucz- 
niów kształcących się w mław- 
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skich zakładach naukowych. Jest 
to za tem akcja wiążąca stale 
pokolenie z młodem, akcja w 
charakterze trwałym i dlatego 
wysoce cenna i pożyteczna. 

Z rocznika Mławnan bije pie- 
iyzm dla rodziny, szkoły i tego 
zakątka Ojczyzny, w którem 
kształtowała się dusza wycho- 
chowanków. Poza wspomnienia- 
mi końcowa część książki po- 
Święcona jest charakterystyce 
polożenia gospodarcz zego północ- 
nego Mazowsza i zawiera szereg 
tablic statystycznych ilustrują- 
cych warunki ludnościowe, mie- 
szkaniowe, źródła utrzymania 
ludności i t. d. 

W tablicach znajdujemy rów- 
nież statystykę warsztatów nze- 
mieślniezych według zawodów 
w powiaiach mławskim, ciecha- 
nowskim i przsnyskim. 

Rocznik zawierający wiele cie 
kawego materjału historycznego 
będzie niewątpliwie cenną lek- 
turą dla Mławian i Mazowszan. 


Przegląd prasy 


Głos Rzemieśnika z dna 
czerwca r. b, omawia w rzeczo- 
wo napisanym artykule zagad- 
nienie bezpieczeństwa i hiżjenv 
pracy, podkreślając sirały ġo- 
spodarcze wynikające z nie- 
przestrzegania warunków doty- 


czących wymienionych zagad- 
nień. 
Następnie zamieszczone są: 


dział [zby Rzemieślniczej w Po- 


Szi 


lapczanów, foteli, krzese!, 


Żądać u tapicerów! 


Unieważnienie świadectw zł. 1.50. 


mie zł. 4, rocznie zł. 8. 


Wydawca: Związek Izb Rzemieślniczych R. P. 


rafja 


Wkładki sprężvnowę systemu „Sziarafja* 


poduszek klinowych, 
it p. jak również do wszelkich wyściełań tapicerskich w samochodach, 
autobusach, tramwaj- ch i t. p. Wkładki spreżynowe „Szlarafja* są ekono- 
miczne, higjeniczne, elastyczne, lekkie i trwałe 


znaniu, Poradnik samodzielnego 
rzemieślnika i lista osób, które 
otrzymały dyplomy mistrzow- 
skie w okresie od 21.XII.35 r. do 
20 stycznia 1936 r, po zdaniu 
egzaminu przed komisją Izby 
Rzemieślniczej w Poznaniu. Nu- 
mer kończy obfity dział dotyczą- 
cy Życia gospodarczego rzemio- 
sla okręgu poznańskiego. 


wkładka 
sprężynowa 


są stosowane do materaców, 
wałków, czworoboków 


Wyrób Krajowy! 


Zakład Przemysłowy SZLARAFJA S$. zo. 0. 


Łódź. Gdańska 131, tel. 144-27. 


tj, strony — zł. 300, 1/3 — zł. 160, Ys — zł. 85, t/a — zł. 45, tıs — zł. 22.50. W tekście 25% drożej. 


z Biuletynem Instytutu Naukowego Rzemieślniczego: kwartalnie zł. 2, półrocz- 


Redaktor: WŁADYSŁAW GINDRICH 


Zakł. Graf. „Polska Zjednoczona“ Nowolipie 2 


